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(Lunetit S ło w a ; żydzi zerwali z moskalo- 
/ “»■ — Dalszy prask, wzburzenia i przewroty 

fibozie contralistyczuym.)

. Otwieramy poniżej osobną rubrykę dla 
ladomości, dotyczących ruchu wyborczego 

Naszym kraju, 
ka k ^ °  z->azdu’ zw° łaneg° Przez Radę russ- 

*>. bardzo płaczliwy kom entarz podaje Słowo  
1 ostatnim numerze, czwartkowym. Moska- 

zawiedli się zupełnie na żydach! „Ży- 
owski kom itet wyborczy, pisze Słowo  na 

par . J ,  zam ierzał działać za pośrednictwem 
i bjnów i t. p. reprezentantów zarządu ka-
ha}(

p. reprezentantów zarządu 1 
towego, których jak  wiadomo podlegli 

--cbać m uszą bezwarunkowo; w miastach 
Alicji wschodniej ludność ruska z żydowską 

I a bezsprzecznie na każdy wypadek abso- 
c ®ą większość głosów — tym sposobem 
®rgpa m iast była straconą dla kandydatów 
jask ich . Nadto kom itet żydowski zam ierzał 
Polecić swoim ziomkom, aby głosowali na 
i^hdydata ruskiego tam, gdzieby żydowski 
?Odydat nie mógł otrzymać większości gło- 

Pro jek ta  te wydrukowała przed k ilku 
R od n iam i tutejsza Jiidische Ztg., a urzę- 

0Wo miał je wnieść na posiedzeniu Komite- 
p dr. Mansch. Stało się jednak inaczej! 
groźne wycieczki wszystkich pism polskich 
p y  i D zien n ika  Polsk .? p. r. O. N .)  prze
j e  ludności żydowskiej na wypadek łączenia 
R  jej z „moskalofilami", odstraszyły komitet 
Jdow ski od jawnej opozycji przeciw Poła- 
*°0L Zaczęły śię rokowania z kom itetem 1 
PO‘Skim“ i t. d. —  Ale już o kilka wierszy 
Poniżej powiada Słowo , że to owszem Polaćy 
P o s tra sz y li się groźbami żydów, mianowicie 
R esponden tów  Fress i Blattów , jako żydzi1 
R ą c z ą  się z moskalofila ni — „tym sposo- 

ein patrjoci polscy zmuszeni byli podwoić 
R j ą  czynność i wejść w rokowania z żyda- 

Jakżeż więc? czy K aśka ciągnęła Maćka 
o® karczmy, czy Maciek Kaśkę? Nadto po
ł c i a  Słowo, źe owi korespondenci żydowscy 
R ess  i Blattów , tak  przecie nienawidzący 
R a k ó w , są „Polakam i mojżeszowego wyzna- 
*Ual“ Twierdzenie to Słow a  tak  samo je st 
Prawdziwe, jak  owe, że „Polacy żydom 
Zawdzięczają panowanie swoje na ziemi r a 
n ie j."

Tak więc moskalofile ujrzeli się zizolo- 
" anymi, tern więcej, że ż a d e n  rząd austrja- 

choćby naczelnym ministrem  Austro- 
R g ie r  i domu cesarskiego nie był hr. An- 
R s s y ,  już nie może i nie będzie popierać mo- 
palofilów. Kończy więc treny swoje Słowo  
akijn w ykrzyknikiem : „Być może, że roko

wania te  wyjdą na korzyść polityków pol- 
8«ich: i jch zwolenników wyznania mojżeszo- 
* ego. W tedy będziemy musieli staczać za
c i ę t ą  walkę o życie, Zwycięztwo, byleśmy 
R aw o działali, musi wypaść na naszą s tro 
j ą  Teraz prowadzimy jeszcze walkę z „pa- 
R m i“, przy wyborach przyszłych jednak bę- 

może ta  walką ograniczoną tylko do 
R ó w .  M iasta i m iasteczka w Galicji, jeśli 
. R  dalej pójdzie, będą, z małym wyjątkiem, 
R y n ie  przez plemię żydowskie zaludnione- 
R  a i większe-posiadłości, kto wie czy za 

dka lat nie będą wyłącznie źydowskiemi.

W iększa posiadłość, jak  wiemy, przechodzi 
powoli w ręce żydowskie."

Słowo  ma rację, źe teraz walkę o życie 
muszą toczyć — moskalofile. A możemy do
dać, że to ich walka ostatnia. Już nie będą 
wojować ani z „panam i", ani z żydami, bo 
nim nastąpią nowe po nadchodzących wybo
ry do Rady państwa, inoskałofilóflr ja z  tiie bę
dzie^ Czuje to Słowo, rzucając naiwną gro
źbę żydom, którzy wiedzą, źe każdy arę- 
daia ma więcej zaufania u ludu wiejskiego i 
miejskiego ja k  ksiądz moskalofil, choćby na
wet wielki Kotlarczuk, — a owe widmo za
głady Polaków jest tylko majaczeniem dogo
rywającego szaleńca.

P rask dez końca! Bank za bankiem u- 1 
pada lub gotują się do upadku; a przycho
dzi już chwila, że rząd będzie z konieczno 
ścią zmuszał zachwiane banki do likwidacji, 
lub takową przyspieszy, gdyż niepodobna u- 
trzymywać kłamanej sytuacji, źe n iek tóre  
straciwszy ćwierć a nawet połowę swego ka
pitału, uważają się za nietknięte, i dalej go
spodarują. Instytucja komisarzy rządowych i 
bilansów surowych, jak  wspomnieliśmy wczo
raj, okazała się złudną. Bilanse te były po
dobne do świetnych bilansów kupców b an 
krutujących, wielkie aktywa okazały się ol- 
brzymiemi passywami. Zapowiadają już in 
terwencję rządń m inisterjalne wiedeńskie ko
respondencje Tester L loyda, —  a łącznie z 
tein wywiązuje się ciekawy zwrot w stosun
ku dziennikarstw a centralistycznego do obe
cnego rządu. Centralistycznego. Stosunek ten, 
inttśzący. Sprowadzić zerwanie wzajemnej a 
Ścisłej dotąd solidarności dtyoch tych potęg, 
odbija się w liście wiedeńskiego m inisterial
nego korespondenta. Czasu  z dnia .12. b in .:

' „Znowu nastała  chw ilą, kiedy spraWy 
finansowe na pierwszym stoją .planie. Końca 
i dalszego, obrotu katastrofy giełdowej nikt 
nie jeslr \V s ta n ie . przewidzieć. Wczoraj obie
gały na giełdzie pogłoski, dotąd bezzasadne, 
o upadku yereinsbanktt,, N atom iast dziś u- 
trzym ują, źe .upadek kilku banków, między 
niemi H ypothekar-Reńtenbank, jest nieochy- 
bnym. Dzienniki błagają ciągle o pomoc rzą
dową, o położenie tam y dziełu zniszczenia, 
dom agając się jedne ustąpienia m inistra sk ar
bu p. de P retisa, jako niezdolnego pokiero- 
iwać druzgocącą się nawą finansową, inne zaś 
groźąć rozruchami robotniczemi w razie u- 
padku banków budowniczych i. rozpuszcze
nia tak  licznych robotników, pozbawionych 
pracy i zarobku. Dzienniki narzekają na 
rząd i komisarzy rządowych, ponieważ nie 
przeszkodzili wybuchowi katastrofy, złorze
czą wszystkim ferwaltungsratom , trak tu jąc ich 
jak  ostatnich oszustów, godnych kurateli są
dowej lub opieki krym inału, lecz zapomina
ją, źe same przyczyniły się najsowiciej do 
dzieła zniszczenia, wychwalając —  za dobre 
pieniądze —  akcje i przedsiębiorstwa każ
dego świeżo powstałego, choćby najlichszego 
banku. My z pewnością nie myślimy brać w 
obronę ferwaltungsratów, uchodzących tu  po
wszechnie za rodowitych próżniaków i ludzi 
bogacących się mieniem akcjonarjuszów, ale 
trzeba pewnej bezwstydności, aby te same 
pisma — którym  cytować można zamieszcza
ne pochwały —  dziś napadały na banki i 
osoby, k tóre niedawno tem u potężną z a s ła 
niały reklam ą.

„Nie dziwimy się zresztą, pisze korespon
dent, pewnym dziennikom Idzie im o wła
sną skórę, o byt własny. Zapewniają nas, 
że wczoraj odbyła się narada właścicieli 
dzienników tutejszych, celem powzięcia u- 
chwary względem podwyższenia prenumerat}
! kosztów inseratowych. K atastrofa giełdowa 
zachwiała bytem kilku dzienników, które 
bądź były własnością banków zrujnowanych 
lub bliskich ruiny, bądź też żyły z protekcji 
różnych przedsiębiorstw finansowych. N ie
zwykły wpływ p risy  wiedeńskiej opierał się 
przeważnie na sile kapita łu  i dochodów, bę
dących naturalnem  źródłem dobrych infor- 
macyj i dobrej redakcji. Pod tym względem 
katastrofa giełdowa zadała niewątpliwy cios , 
dziennikarstwu. W ogóle widoczna nastąpiła 
tu  zmiana stosunków. Można teraz z więk 
szą łatwością dostać w W iedniu mieszkanie, 
aniżeli pierwej, a ogłoszenie burm istrza w 
Voslau (znanym zakładzie kuracyjnym w po
bliżu W iednia) z d. 11. bm., że jeszcze du
żo je s t mieszkań do wynajęcia w Vóslau, 
stanowi ciekawą wskazówkę dla znawców 
miejscowości i zwyęzajów wiedeńskich. W in
nym roku o tym czasie w Voslau zaledwie 
tylko w hotelu można było znaleźć mieszka
nie. Słusznie też, lubo sarkastycznie, ocenia je 
den z doktorów wiedeńskich w fejletonie N. P r.  
znaczenie katastrofy giełdowej pod względem 
lekarskim : wzmocniła ona nerwy niejednej 
damy ze świata giełdowego, której tego: ro
ku nie będzie tak  pełno w kąpielach zagra
nicznych, gdzie trwoniła pieniądze, lecząc swe 
urojone cierpienia."

Ale to było .naturalnem, to powaśnieuie 
gię rządu z PresSatńi i Jila ttam i. Cel, dla 
jakiego zawdrły te  dwie strony sojusz że so
bą, m usiał się ' oprzW o giełdę jako o pod
stawę — i m usiał doczekać się prasku fi
nansowego, za ktjStym pójdzie nieubłaganie 
i prask polityczny, którego zwiastunem już 
są rekrym inacje, ptzez P ressy  i B la t ty  na 
rząd, a przez organa m inisterjalne na resztę 
dziennikarstwa centralistycznego miotane.

Dziennikarstwo centralistyczne jednak, 
zagrożone praskiem  jak  owe szulery giełdo
we i następnie banki, rzuca się nietylko na 
rząd, lecz i na baahjk ,co na silnej stoją pod
stawie, i na takićhze Jaanbierów, którym  
jozbąj Pness \ i ł ło iro ^  dojmował do żywe
go, a którym  potnoc onych była niepotrze
bną. Zmuszony okolicznościami taki bank  
lub bankier płacił dziennikom haracz gru
by, ale tylko zmuszony. P ism a owe znały 
się tak doskonale na rzemiośle, tak  sow i
cie mogły opłacać zdolnych ale w czambuł 
sprzedajnych palladynów der deutschen Sitte, 
źe nie pomogło i założenie Tagespressy. 
U trzym ująca się nierządni ćtwetn finansowem 
i prusko-politycznem reszta pism robiła m a
ją tk i z giełdy, z banków, bankierów i spe
kulantów  szwindlowskich, krzyczała, syczała, 
wyklinała. Zemsta jednak się zbliża. Silne 
banki i bankierzy postanowili wytępić do 
nogi ten szwindel Press i B lattów , t.j. cały za
stęp, z którego one się żywiły, nie dać po 
mocy upadającym okpiszom i bankom, ale 
owszem pomoc przyobiecać a w danej chwi
li ją  cofnąć, choćby przy tern m iał paść na
wet uczciwy jak i W eikersheim. I  już tak 
działają.

Bezsilne a zagrożone w swoim bycie 
złotym B la tty  wyklinają owych bankie

rów i banki, jako nielitościwych, jako  wy
wieszających „czerwony sztandar egoizmu." 
W ołają, że jeśli się nie pomoże niedobit
kom szwindlu, to zginie cały stan średni, 
bo nie będzie odbytu, i zginie cały stan  ro 
botniczy, bo nie będzie roboty!! Grożą nie
mal rewolucją. Ale m arne to strachy.

Zdaje się, że runą pisma prusko-szwin- 
dlowskie, a ostaną się organa silnych ban
kierów i banków, jak  Tagespresse, która 
jest centralistyczną, ale zawsze miewa na
pady czułości dla innych . także stronnictw, 
mianowicie zaś sprzyja F rancji a nienawidzi 
prusactwa, i do której ucieka się drobna już 
garstka niezawisłych patrjotów  niemieckich, 
jak słynny Karol Vogt, jak  Kolb, jak  do 
niedawna śp. Simon itp. Dzienniki we W ie
dniu muszą stać albo jako czysto organa 
stronnictw, jak  Faterland, W anderer, jak 
i wyżej wspomniany, i jako ich pupilki — 
albo zginąć.

Źe upadek szwindlu, który odjął cen
tralizm owi główne i jedyne źródło pieniężne 
i sprowadził scysję o.iędzy rządem a obo
zem, odbije się i w wyborach do Rady pań
stwa, to rzecz nieuchronna.

Ktoby się tego spodziewał był przy 
zamknięciu Rady państw a? H erbsty pewnie 
się nie spodziew ali!

Ruch wyborczy.
' Wydział Rady russkiej zwołał był na 

bieżący tydzień Zgromadzenie w celu posta
wienia kandydatów poselskich do przyszłych 
wyborów bezpośrednich. I  pokazało się, iż 
lwowskim prowodyrom chodzi jedynie o to, 
ażeby oni postawieni byli na kandydatów w 
tych okręgach, gdzie wybór je s t najpewniej
szy. W szystkie niepewne okręgi zostawiono 
bardzo wspaniałomyślnie kandydatom  za
miejscowym! Podczas gdy nasz kom itet naro- 

j dowy wyborcom samym i komitetom lokal
nym zostawił zupełną swobodę stawiania 
kandydatów, Rada russka narzuca z góry 
kandydatów okręgom wyborczym, a wyborcy 
i kom itety lokalne mają ślepo słuchać. P  a 
s i e m u  b y t ’ !

Lwów d. 13. czerwca 1873. .Szanowny 
panie redak to rze! Wiadomt ść w nr 139. 
szanownego pisma Pańskiego z dnia 1L 
czerwca r. b. w rubryce „Ostatnie wiadomo
ści" zawartą, »jakoby centralny kom itet wy
borczy żydów w Galicji odezwy do żydów po 
miastach mniejszych ro zesła ł, mam honor w 
imieniu kom itetu tego w ten  sposób sprosto
wać, źe takowy dotąd jeszcze żadnych odezw 
nie rozesłał, ani też w ogóle żadnego ze 
swoich członków do samoistnego działania w 
im ienin swojem nie upoważnił.

Upraszając o umieszczenie tego sprosto
wania w łam ach Gazety Narodowej, proszę 
przyjąć zapewnienie szczególnego poważania. 
Dr. J u l iu s z  Kólischer jako przewodniczący 

.kom itetu.
Rohatyn d. 10. czerwca. Dnia dzisiej

szego ukonstytuował się tu  kom itet wybor
czy powiatowy, do którego wybrani zostali 
pp." W łodzimierz Puzyna, Mieczysław Ony
szkiewicz, H ipolit Korabiewski, Wojciech Mo
lik, Seweryn M anasterski. Z grona kom itetu 
powiatowego wybrano do grona kom itetu o- 
kręgowego pp. Puzynę i Onyszkiewicza.

Zaleszczyki d. 10. czerwca. Obywatele,

powołani przez kom itet centralny do zapo
czątkowania akcji wyborczej w tutejszym o- 
kręgu, postanowili zawiązać w każdym po
wiecie kom itet z trzech członków złożony, a 
mający prawo przybierania do swego grona 
osób odpowiednich. Kom itet wyborczy powia
towy dla powiatu zaleszczyckiego składa się 
z pp. Leoncjusza W ybranowskiego, W itołda 
Wolańskiego i W łodzimirza Siemiginowskiego.

Ozy Francja może być re
publiką ?

Powiadają: „ F r a n c j a  n i e  d o j 
r z a ł a  j e s z c z e  do r e p u b l i k  i£f 
i powtarzają te słowa niemal wszyscy, a 
nikt nie zwraca uwagi na to: ile w nich 
niedorzeczności!

Cobyśmy powiedzieli o człowieku, 
któryby chcąc, aby pomarańcza dojrzała, 
tak rozumował w porze lipcowego świa
tła i słońca: „Ten owoc jeszcze nie doj
rzał, trzeba go zamknąć w chłodnym i 
ciemnym budynkn!“

Ze sztucznego ciepła, pod wpływem 
światła, skąpp przez tafle okien szczelnie 
zamkniętych wpuszczanego, każde drzewo 
wydać może tylko . karłowate P cierpkie 
owoce.

„Francja jeszcze nie dojrzała do 
republik i! Bo nie mogła zupełnie dojrZeć 
pod rządami Birrbonów i Bonapartów, 
które przerwały jej dojrzewanie.—  „Spo
łeczeństwo jeszcze nie dojrzało do form 
republikańskich*^—  powtarzają inni. Kie
dyż ma dojrzeć? Czy jeszcze trzeba kilka 
tysięcy lat nj. to czekać?.1

Nie dojrzało rzeczywiście; ale dla 
tego, że przez kilkadziesiąt wieków za* 
wsze było prowadzone, jak dziecię, m. 
pasku. Nie dojrzało, bo mu nie dają się 
rozwijać; bo nie dopuszczają do .jego 
gąnizmu n a t .u r a l.» « g o  św i a t ł ą ,  i 
c i e p ł a ;  bo wszystkie żywotne soki jego 
ściągają do c e n t r a l n e g o  korzenia; 
więc gałęzie więdną, usychają, a drzewo 
społeczne wydaje tylko błahe , owoce, 
wysilając się na przyrodzoną walkę ze 
chcącemi pochłaniać wszystko korzeniami.

Ale ci wszyscy, którzy ówo absur
dum powtarzają, zwykle wyobrażają so
bie, iż pragnienie zdrowo myś!ącej części 
narodu uzyskania praw a u t o n o  micz-  
n y c h, równomiernie obdzielających ciało 
społeczne pożywnemi warunkami bytu 
normalnego, zostaje w nieprzyjaźnym
stosunku z monarchizmem. Jest to mnie
manie błędne. R e p r e z e n t a c j a  narodu 
pod formą monarchii, doskonale da się 
pogodzić z p o s p ó l n e m i ,  to jest, jak 
je powszechnie nazywają, republikaóskie- 
rni f o r m a m i  p r a wa ,  czyli władz au
tonomicznych. Monarchia może być zaró-

Kronika Lwowska.
, (Przyjaciel mój dowiaduje się jak u Des 

i jak jest. —  Jak chce mój przyjaciel aby 
jWo. —  Packa na muchy. —  Naprzód! —  
? rDgaedycja Sadowy..— Aleksander Jasiń sk i.—  

bruku.)

Kopę la t nie widziałem mego starego 
R y ja c ie la . Bóg wie gdzie się człeczysko 
la Przez â t kilka, gdzieś po dziewiczych 
aSach i koloniach białych Murzynów, gdzieś 

f° ®ad Gangesem lub na M ontblancu szczy- 
. R 1 Aż ot zjawia się onegdaj zdrów, we- 
^  i szczęśliwy. Rozpytuje o to, o o 

o tych i tam tych, o tego i o tę, która..., 
jR szc ie  pyta o Lwów, stoliczkę naszej Ga- 

o nasze życie, o nasze towarzystwa, in- 
^tucje, o naszą politykę...

^  , W  straszny wprawiło mnie kłopot zapy- 
R e  starego przyjaciela. Długo wahałem się 
Sh.11111 powiedzieć, czy go tak prosto z mo- 
(3  oświecić o naszem uiejasnem położeniu, 

mu tę  pigułkę podać pocukrzoną i owi- 
w opłatek, łagodzący smak przykry. 

Przyjaciel mój, który lwom, tygrysom, 
jR żw iedziom , Murzynom i dzikim nieraz 
c Sjądał w oczy, i czytał ze ślepiów zwierzę- 
2R 1 a jeszcze lepiej, z oczu ludzkich, po- 

od razu moje zafrasowanie, i chcąc 
,e Wybawić z przykrego położenia, rzecze: 

m ^  Widzę to już widzę, źe się u was 
$ni ■ bardzo mało dzieje... że spicie gnu- 
Cj > i chrapaniem swem do napadu zachęca- 
j  nieprzyjaciół — lecz gdzie się * podziała 

n-y czasów ruchliwość, praca, zapał i 
' lat lęcen ê ‘‘ Gdzież Lwów, ten Lwów z przed

(U. I  poradźźe teraz mój czytelniku, jaką  
taj na to odpowiedź przyjacielowi, co wycie
kły S0^  wszystkie kąty świata, co na ka
sie k rflńcu  ziemi widział ruch i pracę, co 
pH Wszędzie spotykał z arm ią rycerzy postę- 
SpL Patrzał na rozwój i wzrost niejednego 
C zgR^eństw a? Co mu odpowiedzieć? Mil- 

i to sm utna, ale najlepsza.

—  Opowiedz mi przynajmniej w kró tko
ści historję la t dziesięciu, abym wiedział, 
czyście mniej lub więcej winni?

— Tak tedy, mój kochany, zacząłem 
opowiadanie, mieliśmy około r. 1861 epokę 
prawdziwego patrjotyzm u i prawdziwej pra
cy. Nie obeszło się bez manifestacyj na ze
wnątrz. Nosiliśmy Kościuszków pod szyją i 
na  ̂ p a s ie , przypinaliśmy orły gdzie tylko 
można było, ręce uzbrajaliśm y w tęgie to
porki, a głowę zdobiliśmy konfederatkam i...

Był to B ar w miniaturze...
Kobiety nasze na piersi swoje wieszały 

żelazne krzyże, k tóre bardzo dobrze odbijały 
przy czarnem ubraniu, każda z nich czuła 
się Polką, pracowała w swoim zakresie, i 
każda miała wszelkie po tem u warunki, aby 
zostać Chrzanowską lub... Postowojtówną.

Z upływem krwi, z wypróżnieniem kies, 
począł się powoli ów zapał ostudzać, kute 
żelazo w najgorętszym ogniu poczęło zwolna 
tracić swój h a rt i stal swoją, z czerwonego 
stało się... popielałem! W zięliśmy się do poli
tyki, i na tem polu chcieliśmy wiele, bardzo 
wiele wywalczyć. Tymczasem rozwiały się 
mgły Pod Sadową, mogliśmy lepiej widzieć, 
i wytargowaliśmy odrobinę!

Życie polityczne kwitło.
Stawialiśmy mównice, zgromadzaliśmy 

się en masse  w oznaczonym czasie, słucha
liśmy długich mów, krzyczeli, wyśmiewali 
się nawzajem — ale zawsze coś robili .. 
Jeżeliby pracę naszą tych la t nazwano śle- 
pemi strzałami, bezcelową pukaninką, nazwa- 
noby ją  po części dość słusznie, lecz zawsze 
dowodziła ona, że mamy w ręku karabin, 
że go silnie trzymać chcemy i źe winą czasu 
tylko są ślepe naboje, które w danym razie 
chcieliśmy zamienić na ostre.

A dziś — dziś? Gdzie są szeregi, czy 
myśli kto o podjazdach i karabinach, czy 
strzela kto choć na ślepo? Zapchawszy w 
ta istrę  kilka nic nieznaczących bagatelek, 
położyliśmy ją  pod głowę i zasnęli, lubo, 
spokojnie, błogo zasnęli...

Nie spijcież, wrzasnął mój przyjaciel 
turysta, nie wolno nam jeszcze spać, dalej 
ńa nogi; biczem tego, kto dziś snu za p ra 

gnie! Hej! wstawajcie spiuchy, rychło prze
trzeć oczy, nmyć się, otrzeźwić, pomodlić i 
nuże do pracy...

Jak  on dobrze radzi, ten mój przy
jaciel !

Jakby to dobrze było, gdybyśmy wszy
scy rad mego przyjaciela usłuchali, obudzili 
się, umyli, otrzeźwili, pomodlili i wzięli się 
do pracy...

Nie wskrzeszać nam dawnych śmieszno
ści, lecz tworzyć trzeba nowe ogniwa i nowe 
zawiązywać węzły.

Więc do szeregu! Naprzód!
Ktoś się cofnął...
—  Stój! czego uciekasz, ktoś zacz?
— R ekrut.
— Dla czego tył podajesz?
—  Boję s ię ..
—  N ieprzyjaciół?
—  Nie, — swoich...
I  ten także ma słuszność... tylko po

słuchajcie.
Kiedy się roić u nas poczęło przed k il

kom a laty i wśród pszczół zjawiały się tru 
tnie i szerszenie, potrzeba było zręcznego 
pasiecznika, któryby tego i tam tego nicponia 
wyrzucił ź ula.

Potrzeba było, aby ktoś sta ł z taką 
packą na muchy, brzęczące tylko i nadęte, 
a nieprzynoszące żadnego pożytku i korzyści 
żadnej.

Potrzeba było p a c k i .
Lecz kiedy się rójka osłabiać poczęła, 

kiedy pszczoły czy znużone pracą, czy też 
może z innych przyczyn, mniej się do pracy 
garnęły, obowiązkiem c z ł o w i e k a  z p a c 
k ą  było schować packę do kieszeni, nie za 
bijać słabych mnch, z któr^chby może do
bre pszczoły się wykształciły. Ale człowiek 
ten  nietylko źe packi nie porzucił, ale wziął 
tego narzędzia więcej, i począł bić jak  przed
tem, tylko z większą zaciekłością... b ił już 
nie. szerszenie i trutnie, alę pracowite

Stój mój człowieku. P o p a trz , gdzie 
pszczoły, gdzie muchy? Słaby tylko dolata 
brzęk, ledwie kilka nieustraszonych zwija 
się koło ula... wiele polękło się. twej... p a 
cki! A ty  usiłujesz jeszcze i tych kilka po
zostałych jeśli nie zabić, to odstraszyć!

Ta packa to K ron ika  lwowska w D zien 
n iku  Polskim  od la t czterech a człowiekiem 
tym —

Pewne nom ina sun t odiosa.

Ergo  rekruci znając wartość swoich, 
k tórych się poprzód lękali, powinni teraz, 
poznawszy ich lepiej, iść dalej nieustraszenie.

Groźny przeciwko nam stanął nieprzy
jaciel, po raz pierwszy z tak ą  zaciekłością 
występujący.

M ając plan kam panii w kieszeni goto 
wy, poczęli się ruszać, wysełają zatem ajen
tów i pisma na wszystkie strony, opatrzone 
podpisem: „B icrer, commandirender General;" 
postanowili skupić i s c e n t r a l i z o w a ć  
wszystkie swoje siły i wygrać kampanię, i 
korzystać z wygranej...

Lecz nie straszny to nieprzyjaciel, sko
ro własny obóz jego się wypiera i stara się 
z nami porozumieć. Wprawdzie na tem po
rozumieniu wyjść możemy j*k Zabłocki na 
mydle, zdyskredytować się w wyborczych o- 
kręgacb wiejskich i utracić tam  k ilka krze
seł poselskich a  dobrowolnie z kilku ok rę
gów miejskich ustąpić. Lecz niech tam  o 
tem myślą consules, ne aligu id  detrim enti 
capiat respublica.

D rugi obóz nieprzyjacielski, od św. Ju ra , 
czekał tylko chwili i sposobności porozumie
nia się z centralw ahlkom itetem  żydów Lecz 
gdy zebrawszy się w tym tygodniu, u jrzał 
iż ta  chwila i ta  sposobność mu się nie na
darzą, uradził użyć wprost przeciwnego h a 
sła w agitacji wyborczej: Protiw  żydam i 
Ł a c h a m !

Nam więc trzeba działać pospiesznie. 
Przedewszystkiem zgromadzić i powołać do 
szeregu młode siły nieznużone a gorliwe, 
niepytające na niebezpieczeństwa a  idące 
śmiało. W  taistrze  nie wolno mieć o s o 

b i s t y  c h  c e ló  w, idąc się bić pro p a tr ia  
ale nie pro domo śua.

Należy także obserwować nieprzyjaciela. 
W  jego sztabie wybuchło nieporozumienie. 
Korzystać z tego. Manewrować tak, aby są 
dził, źe mu także m^ły zasłaniają, wtedy 
naprzód!... a niechybnie n a s tą p iK ra ć k  nie
m ieckich Szomer Izraelistów i moskiewskich 
świętojurców pod galicyjską Sadową !

Cóż z m iasta, z b ruku  nowego? W y
braliśmy sobie dwóch władców. Jednego 
władcę m iasta, a drugiego strzelnicy. Pan 
A. Kozłowski, król kurkowy, w odręcznym 
manifeście zapewnił swych poddanych, źe 
nie będzie ściągał' podatków ani narzuci nam 
ministrów bez teki...

Pan A leksander Jasiński, nowo wybra
ny burm istrz m iasta Lwowa, nie wydał ża
dnego manifestu. W yborem swym najlepiej 
go miastu poleciła Rada, oddając należytą 
cześć zasłudze i charakterow i prawego czło
wieka. A potrzeba nam  dzielnego burm i
strza, i spodziewamy się niepłonno, źe imię 
pana Aleksandra Jasińskiego chlubnie b ły
szczeć będzie na kartkach  hiątorji m iasta  
Lwowa. W  to wierzymy!

Z podziwu godną zapam iętałością łączą 
się teraz  pary w Galicji. Co chwila wieść o 
ślubie. K ronika naszego m iasta i innych 
miejscowości w Galicji podałaby w tąj m ie
rze ciekawe wykazy. Zauważać także nale
ży, że obowiązkową podróż poślubną, nale 
źącą do dobrego tonu, odbywają teraz m ał
żonkowie do W iednia, wioząc żony na wy
stawę—.

W końcu niema nic nowego. W ycieczki 
się nie udają, w Radzie nie debatowano tak  
gorąco jak poprzedniego tygodnia nad k o 
tletam i i dobrze zakonserwowaną realgpścią; 
wycieczki się nie udają, te a tr  m i e j s ę ą m i  
dość pełny. Przyjechał pan Benda, fąworyt 
Krakowian i Krakowianek.

Czy zostanie Lwowian faw orytem ?
Vederemo I



wno liberalną, jak republika despotyczną. 
Mamy tego dowody w historji. Dość 
wspomnieć Marjusza, Syllę, dożów wenec
kich, Cromwella. .Decentralizacja czyli 
system f e d e r a l n o - a u t o n o m i c z n y  
może istnieć w państwie monarchiczno- 
konstytucyjnem i służyć za najdzielniej
szą podporę dynastji; przeciwnie zaś, 
centralizacja, która jest zwykle albo de
spotyzmem albo oligarchią, a w każdym 
razie rodzi anarchię, zarówno może istnieć 
w republice, jak w monarchii, zarówno 
może być szkodliwą tak narodowi, czy to z 
prezydentem, czy z komitetem, czy z 
królem na czele, jak i dynastji reprezen
tującej naród. — Wszak Niemcy słusz
nie dzisiejsząFrancję nazywają: mo n a r -  
c h i s c h e  Re  p u b l i k .

Wszystkim tym, którzy wyżej przy
toczone twierdzenia powtarzają, przypo
minamy, co powiedział znakomity uczony 
angielski Macaulay w swem dziele „C r i- 
t i c a l  a n d  h i s t o r i c a l  e s s a y s ;  
M i l t o n " :  „Niektórzy politycy twierdzą, 
że żaden naród nie może otrzymać wol
ności, dopóki nie nauczy się być wolnym. 
Ta zasada godną jest owego głupca, o 
którym opowiadają, iż postanowił póty 
nie wejść do wody, pokąd się pływać 
nie nauczy." Tenże pisarz mówi dalej: 
„Jeżeli ludzie mają oczekiwać otrzymania 
wolności pod tym warunkiem, aby się 
stali mądrymi i uczciwymi w niewolnic
twie, będą na wolność czekać wiecznie.“

Powietrza! Światła! Ciepła! A każdy 
naród wnet dojrzeje.

Korespondencje „Gaz. N ar.“
Paryż d. 10. czerwca.

(V„). D otąd zwycięstwo po stronie bo- 
napartystów . A dm inistrację krajową i sądo
wnictwo obsadzili swymi sługam i, którzy za 
cesarstw a sprawowali te  same urzędy. Ksią
żę Napoleon uwieńczył to zwycięstwo swoim 
przyjazdem do Paryża. Im perjaliści niepo- 
siadają się z radości. Pierwszy Rouher, a 
za nim inne znakom itości cesarskie odwie
dziły księcia, który stanął w hotelu Bristol. 
Książę został m ile przyjęty we W ersalu przez 
m arszałka Mac-Mahona, który później umyśl
nie przybył do Paryża, aby oddać wizytę 
księciu, lecz nie znalazłszy go w domu, zo
stawił swoją kartę  wizytową. Pomiędzy od
wiedzającymi księcia Napoleona, znajduje się 
Ksawery hr. B ranicki, jego serdeczny przyja
ciel, więcej —  więcej niż serdeczny, co się 
daje określić tylko za pomocą wyrazów fran 
cuskich: „son ami cochon". P an  hrab ia  B ra
nicki poświęcił na ostatnią wojnę z milion 
franków, a dzisiaj gotów wszystkie swoje mi - 
liony poświęcić na sprawę cesarską. — A co 
zrobił dla Polski ten milionowy m ag n a t?  
To samo, co inni magnaci, którzy — jak 
mawiał Adam Mickiewicz —  przywykli p ła 
cić cudze długi, nigdy nie płacąc własnych.
I  dopókiź to będziemy powtarzali za panią 
m atką pacierz:

* Jeden, jeden tylko c a d :
Z polską szlachtą, polski lud?"
Czy z tą  szlachtą, k tórą  przedstawia 

B ran ick i?  Czy z ową, k tóra  chce Polaków 
pozbawić słowiańskości i przyłączyć ich do 
germ ańsko-łacińskiej E u ropy? Czy z tą  w re
szcie, dla której jezuityzm jest szczytem m ą
drości ?... Wydobądźmy się z ogólników i 
przestańm y powtarzać czcze słowa.

W racamy do księcia Napoleona. Dzisiaj 
wyjeżdża on do Korsyki, duszą i ciałem  od
danej Napoleonom. Zabawi tam  aż do czasu 
zebrania się głównej Rady departam entu, 
k tórej je s t członkiem. B onapartyści życzą 
sobie, aby książę wszedł do Zgromadzenia 
narodowego ; z tej przyczyny jeden z po
słów korsykańskich m a się zrzec m andatu, 
a na jego miejsce wystąpi jako kandydat 
książę Napoleon.

Do zupełnego zwycięztwa bonapartystow 
dodać jeszcze należy odbudowanie kolumny 
W andomskiej, uchwalone przez Izbę. Już  p ra 
cują około rusztow ania i nie zadługo się 
wzniesie kolum na, na której znowu stanie 
posąg N apoleona I.

Do bonapartystowskich wawrzynów, świe
żo zebranych, policzyć jeszcze należy zawie
szenie skrajno-republikańskiego dziennika 
Corsaire, zarządzone przez gubernatora pa
ryskiego. S taje się poniekąd zadość życze
niom imperjalistów, którzy wołali o zniesie
n ie dzienników republikańskich. D ekret gu
bernatora powiada, źe Corsaire wygłaszał za
sady, przeciwne społeczeństwu, i był orga
nem nieprawnego stowarzyszenia, k tóre zaj
mowało się zbieraniem  sk ładki dla rzemieśl
ników, udających się na wiedeńską wystawę. 
Oddać należy sprawiedliwość dziennikom or- 
leanistowskim, że stając w obronie wolności 
słowa, potępiają postanowienie gubernatora. 
Dzieje się to zapewne dlatego, aby okazać 
swą niechęć do imperjalistów, którzy już 
występują do otwartej wojny z orleanistami.

Legitymiści i u itram ontanie wiernie się 
trzym ają stronnictwa cesarskiego. Feldm ar
szałek jezuitów dał hasło tutejszym  kore
spondentom gazet ultram ontańskich , aby 
Wystawiali F rancję jak  najmocniej zagrożoną 
przez rewolucjonistów. Na tę  nótę będzie 
śpiewała berlińska G ermania, wspierana przez 
naszych m agnatów z Poznańskiego i niektóre 
dzienniki polskie. Z tem hasłem zostaje w 
związku pomysł bonapartystow , aby gazetom 
zagranicznym utrudniono wstęp do Francji, 
a wychodzącym w k ra ju  stawiano jak  najwię
ksze zapory w rozpowszechnianiu. Początki 
tych barbarzyńskich rządów mamy w depar
tamencie Rodanu, gdzie tam eczny prefekt, 
pan Dncros, zabronił sprzedawać publicznie 
w całym departam encie wszelkie dzienniki, 
bez różnicy ich wyznań politycznych. Można 
je  nabywać tylko po księgarniach. Oto na 
czem polega „porządek moralny", o który 
głównie chodzi teraźniejszemu gabinetowi.

Sm utne położenie republikanów, ale nie

opuszczają rąk  i nie zchodzą z pola walki. 
Nie umiem opisać, ile im otuchy dodały o- 
s tatnie wybory do lugduńskiej Rady miej
skiej, gdzie na 36 radnych mamy 35 rady
kałów i 1 republikanina t umiarkowanego. 
Monarchiści zostali przerażeni tym rezulta
tem. Dzienniki orleanistowskie, które ze zi
mną krwią poglądają na rzeczy, przypisują 
winę tego Zgromadzeniu narodowemu, 
które uchwaliło dla Lugdunu nowe prawo 
municypalne, ścieśniające swobody miejskie.

W ypadki hiszpańskie smucą tutejszych 
republikanów. Karliści rozwijają ogromną 
czynność, doznając pomocy u tutejszych le- 
gitymistów. I  nasi ojcowie Zm artwychwstań
cy okazują się nader przychylnymi dla Don 
Carlosa. Ostatniemi czasy kilku Polaków z 
emigracji zaciągnęło się do karlistów, jak  
Milewski i Łada. Są to awanturnicy, dla 
których cała filozofia zamyka się w sztuce 
złota. Naród powinien skarcić podobnych 
przestępców.

Przegląd polityczny.
D. 11. bm. ks. Orłów, poseł moskiew

ski, doręczył Mac-Mahonowi listy uwierzy
telniające go przy nowym prezydencie fran
cuskim.

D iritto  twierdzi, że podróż króla W ik 
tora Em anuela i królewicza do W iednia zo
sta ła  zdecydowaną.

Z Hiszpanii liczne wiadomości o szyb
kich przeobrażeniach rządu. Jak  wiadomo, na 
wniosek Ceryery obrała konstytuanta d. 7go 
bm. prezydentem nowego rządu P i y M ar- 
galla, który nazajutrz przedstawił sk ład  ga
binetu. Zasiadali w nim przeważnie federa- 
liści republikańscy i mniej wybitni czlonko 
wie z gabinetu F iguerasa, jak  Estevanez, 
Palanca, Tutao, Sorni i inni. Castelar i Fi- 
gueras postanowili usunąć^ się z ław rządo
wych i na czele kortezów pracować dalej 
nad odrodzeniem kraju . Nad przedłożoną li
stą  m inistrów  wszczęły się długie i żywe 
rozprawy, których skutkiem  było cofnięcie 
jej a zamianowanie przez samą konstytuantę 
ustępujących ministrów Figuerasa, członkami 
gabinetu P i y M argalla. W ten sposób Ca
stelar pozostawał na posadzie m inistra spraw 
zewn. Kombinacja ta  jednak trw ała  tylko 
przez chwilę; poczęto się znów domagać F i
guerasa, ale gdy ten zapewne w zbraniał się 
przyjąć posadę prezydenta z powodów je 
szcze niewyjaśnionych, pozostawiono przy 
władzy Pi y M argalla, dodając mu gabinet 
koalicyjny. Oto najnowsze telegram y o p rze 
sileniu, które trwało w M adrycie przez cały 
dzień 11. bm :

godzina 1 w południe. Większość korte
zów zgrom adziła się dzisiaj dla naradzenia 
się nad ukończeniem kryzys ministerjalnej. 
Zarządzono m ilitarne środki ostrożności. 
Zbrojne tłum y przeciągały po ulicach. W  o- 
bawie starcia obsadzono strategicznie w ażniej
sze punk ta.
, godz. 3 1', .  Zgromadzona większość kor
tezów zezwoliła na utworzenie m inisterstwa 
pojednawczego, złożonego z czterech człon
ków prawicy i czterech lewicy.

godz. 5. Kortezy mianowafy następują
cych deputowanych m inistram i: Pi y M ar
gali, prezes ministrów i m inister spraw we
wnętrznych, wybrany 196 głosam i; Esteya- 
nez, minister wojny, 192 głosam i; Sorni, mi
nister kolonii, 190 głosam i; Aurich, m ary
narki, 185 głosam i; Muro, spraw zagrani
cznych, 167 głosam i; Dadico, skarbu, 182 
głosam i; Gonzalez, sprawiedliwości, 154 gło
sami i Benot, handlu, 161 głosami. Gabinet 
przedstawił się kortezom. Pi y M argali rzekł, 
że programem rządu jest ocalić republikę i 
porządek publiczny. Rząd zdecydowany jest 
zaprowadzić porządek; wszelkie powstanie 
jes t zbrodnią, jeśli wolność ma być zabezpie
czoną w odpowiedni sposób (oklaski). Obe
cnie panuje spokojność. Figueras po dymisji 
swojej opuścił najspieszniej M adry t; mówią, 
źe jedzie do wód w E aux bonnes.

godz. 8. W ybór nowego gabinetu spra
wił dobre wrażenie na ludności Madrytu. 
Zbrojne grupy rezeszły się. P ićrrad m iano
wany został jeneralnym  kapitanem  Madrytu.

Nie wiemy jeszcze, czy skład rządu po
wstałego _ dnia 11. bm., zdoła atrzym ać się 
ostatecznie, i czy wzburzone w dniu tym na
miętności ukołyszą się snadnie, to jednak 
pewna, źe nadchodzi obecnie najtrudniejsza 
dla Hiszpanii chwila zorganizowania republi
ki na podstawie sfederowania 49 odrębnych 
prowincji. Zadanie to ma być ułatwione po
działem kraju  na 6 grup, k tóre składać się 
będą z kantonów. Każda z tych grup czyli 
prowincji posiadać ma osobny parlam ent, a 
na czele kraju stać będzie prezydent repu
bliki, gabinet odpowiedzialny i dwie Izby. 
Liczymy wiele na ducha federacji, k tóry  z a 
korzenił się głęboko w Hiszpanii. Je s t ona 
systemem, który najściślej zrósł się z trady
cją historyczną tego narodu.

Tak zwane stronnictwo środka w kor- 
tezach, którem u przewodniczy sam prezydent 
Izby Orense, wyprać »wało szereg reform, 
które, jeżeli potrafią uzyskać większość opi
nii innych stronnictw, zorganizowałyby kraj na 
zupełnie odmiennych podstawach, jak  dotąd, 
czyniąc zeń Eldorado wolności i zdrowego 
społecznego porządku. W arunkiem  jednak 
pomyślnych skutków dla kraju z tych po
stanowień byłoby niezbędne umiarkowanie i 
ta k t w procesie usuwania instytucji, z któ- 
remi się zżyła H iszpania i zresztą cała ludz
kość, niewyzwolona do dziś jeszcze z prze
sądów i urządzeń średniowiecznych. Oto pro- 
jek ta  przedstawione przez partję  O rensego: 
natychmiastowe i bezwzględne zniesienie nie
wolnictwa, zniesienie kary  śm ierc i, utworze
nie kolonij karnych na wyspach Filipińskich 
i Marjańskich, am nestja ogólna za wszelkie 
przewinienia polityczne, zniesienie tytułów  i 
nazw honorowych, równouprawnienie męż
czyzny i kobiety, obowiązek skarbu do wy
nagradzania obywatelom szkód poniesionych 
skutkiem  jakiegokolwiek nadużycia władzy, 
wolność wyznan, skutkiem czego państwo 
zabierze wszystkie budowle i ruchomości 
służące obecnie do obrzędów wyznania k a 
tolickiego i będzie mogło rozporządzić niemi 
według swej woli, a budowa kościołów po
zostawiona będzie na przyszłość wyłącznie 
tym, co zechcą pełnić przepisy swej re ligii;

dalej sekularyzacja cmentarzy, zastosowanie 
na Antyllach wszystkich praw cywilnych i 
politycznych obowiązujących dziś na Półw y
spie, zwrot dóbr skonfiskowanych, wymiar 
sprawiedliwości równy dla wszystkich i bez
płatny, obowiązkowe nauczanie elem entar
ne, niezależność władz sądowych, niezgo
dność m andatu reprezentanta ludu z funkcją 
przez skarb państwa opłacaną, wynagradza^ 
nie deputowanych, poczynając jednak od przy
szłego dopiero zgromadzenia prawodawczego, 
zniesienie tajnej policji, unifikacja wszystkich 
długów, zwrot narodowi wszelkiej własności 
kryjącej się przed ciężarami podatkowemi, 
zniżenie do połowy stempla pocztowego, 
czyli kosztów przesyłki listów i pakietów, 
zniesienie wszelkiego podatku od podróży 
koleją żelazną, zniesienie rady stanu, sądu 
wojennego i morskiego, rady admiralicji i 
najwyższego sądu sprawiedliwości, zniesienie 
loterji i monopolu tabacznego, zniesienie za
rządów korpuśnych w armii, sprzedaż arse
nałów i zburzenie wszelkich fortec na g ra
nicy portugalskiej, rewizja pensyj em erytal
nych przez dawniejsze rządy przyznanych. 
Jak  się z tego pokazuje, konstytuanta nie 
mało będzie m iała do pracy, a Hiszpania, 
jeżeli to wszystko wejdzie w życie, będzie 
radykalnie zreformowaną.

Z Katalonii dynoszą, że pułkownik Per- 
nos pobił pod G ranadellą kilka zjednoczo
nych oddziałów powstańczych i że Nasarre, 
wódz naczelny karlistów w Aragonii, został 
wraz z v ieloma oficerami i dwoma mnicha
mi wzięty przez pułkownika D elattre do 
niewoli.

Wicekról egipski bawi od kilku tygodni 
w Stambule', przyjmowany najserdeczniej 
przez sułtana, zachwyconego tym dowodem 
uległości chytrego wazala. Abdul Azis w do
wód swej łaski i wiary w lojalność wicekróla 
doręczył mu świeżo firman, w którym  po
twierdza wszystkie odrębne prawa Egip tu  i 
oddaje wicekrólowi zupełną autonomię ad
ministracyjną, prawo zaciągania długów sa
moistnych, podwyższenia czynnego stanu a r
mii i zawierania międzynarodowych przy
mierzy.

Ziemie polskie.
Z z a b o r u  p r u s k i e g o .  W Prusach 

Zachodnich k rzą ta ją  się dość żwawo koło 
wyborów. Ignacy Łyskowski z Mileszew zło
żył sprawozdanie z czynności poselskich w 
Brodnicy na dniu 5 czerwca. W  Tucholi 
odbywają się także zebrania wyborcze, w 
których mają udział i Niemcy katolicy. 
Ponieważ Polacy przekonali się tam , że sa
mi rady sobie nie dadzą, więc się umówili 
z katolikam i Niemcami wybrać na posłów 
jednego Polaka i jednego Niemca. Niemcy 
podali z swej strony Koehlera z Berlina, 
gorliwego katolika, Polacy księcia Ferdynan
da Radziwiłła pod warunkiem, źe wstąpi do 
koła polskiego, w przeciwnym razie stawią 
L. Śląskiego z Trzebcza i dr. A, Donimier- 
skiego. Dalsze porozumienie nastąpi później.

Toruń będzie na nowo obw arow any; 
roboty rozpoczną się jeszcze w ciągu b. r. 
a ukończą się najdalej w r. 1879. DU u 
chronienia m iasta od bombardowania, założą 
8 wysuniętych warowni, w takiej od miasta 
odległości, aby między niemi a obwarowania
mi pozostało dosyć miejsca na pomieszczenie 
nawet znaczniejszych oddziałów wojska. W e
dług zdania znawców, twierdza toruńska po 
przebudowaniu i rozprzestrzenieniu, większą 
będzie m iała rozległość niż Metz w czasie 
ostatniej wojny. Z owych 8-iu wysuniętych 
warowni, 5 stanie po prawym, a 3 razem z 
przyczółkiem -mostowym po lewym brzegu 
Wisły.

Prusy, jak  widzimy, nie bardzo wierzą 
w utrzym anie przez dłuższy czas stosunków 
przyjaźnych z Moskwą i przygotowują się do 
krwawych zapasów, które przewidują w 
dość prędkim czasie.

N a  G ó r n y m  S z l ą z k u  nie ustają 
niepokoje między ludem. Podobnie jak  lan- 
drat pszczyński, widział się teraz zmuszonym 
odezwać się landrat v. W ittenburg, donosząc, 
źe między ludem rozsiewają się wieści, ja 
koby rząd :

1) zam ierzał zakazać katolikom nabo
żeństwa, a dzieciom, k tóre ze szkoły wyszły, 
nie dozwolił przystępować do S to łu  P ań 
skiego;

2) chciał pozamykać kościoły, i zakazać 
je  odwiedzać;

3) nosił się z myślą zabrania majątków 
kościelnych, zostawiając parafianom ciężar 
utrzymywania księży;

4) chciał gwałtem zabrać albo odkupić 
od rodziców dzieci i wysłać je  do Alzacji. 
Nadto powiedziano kobietom, że

5) z zaprowadzeniem ślubów cywilnych 
będzie mąż m iał prawo każdej chwili odda
lić żonę od siebie albo się z nią rozwieść.

„Ubolewam , powiada landrat, że takie 
plotki mogły znaleść w iarę." Dalej landrat 
powiada, źe temi wieściami zamierza się 
wzbudzić nieprzyjazne usposobienie względem 
rządu, a w końcu przytacza nawet p. W it
tenburg § .1 3 1  kodeksu karnego, stanowiące
go karę  do 200 tal. grzywien lub do 2 la t 
więzienia za rozsiewanie fałszywych wieści. 
— Berlińska N ationa l Z tg . pomaga land- 
ratow i i bez ogródki powiada, że „to k a to 
licy puszczają się na tego rodzaju wichrzenia, 
za co ich wszelką prawną bronią zwalczać 
należy. “

Mówiliśmy poprzednio, iż rząd sam so 
bie winę w sprawie szerzenia podobnych 
wieści przypisać powinien. W alka barba
rzyńska przeciwko narodowości i zupełna 
niedbałość o oświatę i dobrobyt ludzi —  są 
głównemi przyczynami łatwowierności ludu , 
z jak ą  najdziwaczniejsze pogłoski przyjmuje.

Na górnym Szlązku został wybrany do 
parlam entu niemieckiego hr. Fryderyk Stoll- 
b erg ; przeciwnikiem jego był Thiele, u lu
bieniec króla. Podczas agitacji wyborczej 
dyrektor szkoły realnej Raczek przypomniał 
wyborcom, źe hr. Stolberg rzekł był pewne
go czasu: „Gdyby kiedy wieszano B ism ar- 
ka, ja  gotówbym ciągnąć postronek". Hr. 
Stolberg interpelowany o tó  po pismach pu
blicznych, oświadczył, iż nie użył tego wy
rażenia. Na to hr. Fryd. Frankenberg prze
sła ł telegrafem Raczkowi oświadczenie, iż 
Wyrazów tych użył hr. Stolberg w jego o- 
becności. Oświadczenie to ogłoszono p lak a 
tam i w dzień wyborów; a właśnie mimo tego

Polacy i katolicy głosowali za Stolbergiem i 
wybrali go. Teraz hr. F rankenberg  ogłasza i 
po pismach publicznych, iż dawnym wybor
com swoim musi oświadczyć, iż wyrażenia 
pomienionego użył hr. S tolberg. Czy co 
z tej sprawy dalej wyniknie, poniesiemy 
czytelnikom.

Najwyższy trybunał berliński rozbierał 
na dniu 21 b. m. dwie sprawy naprzeciw  p. 
Miarce, byłem u nauczycielowi a do ostatnich 
chwil redaktorowi K a to lika , wychodzącego 
w Królewskiej Hucie. Przez niższe instan 
cje został M iarka osądzony za obrazę m aje
s ta tu  i ks. B ism arka na 4 i na 6 miesięcy 
więzienia. Przeciwko temu wyrokowi sądu 
raciborskiego założył M iarka apelację, ale 
trybunał potwierdził wyrok raciborski.

Na zacnego M iarkę uwzięli się Prusacy, 
aby go zniechęcić do występowania publiczne
go, ponieważ widzą, źe wywiera bardzo 
szkodliwy wpływ dla germ anizacji na 
Szlązku.

K r o n i K a
— Kurjerek lwowski.

—  Onegdaj odbywały się egzamina w szko
le urządzonej dla zbrodniarzy i przestępców od
siadujących w więzieniu karę. Egzaminowano** 
nanki czytania i  pisania, rachunków, geografii, 
nauk przyrodniczych i gospodarstwa rolniczego. 
Niektórzy uczniowie wykazali nawet dość zna
czny postęp w tej lub owej nauce. Jeden na- 
przykład z uczniów narysował z pamięci na ta
blicy bardzo dokładnie mapę Austrji, drugi wy
kazał zamiłowanie i znajomości dość szczegóło
we w nauce ogrodniczej. Po ukończoaym egza
minie rozdano kilka modlitewników uczniom, 
którzy największy postęp w naukach wykazali. 
Ze strony Rady szkolnej był obecny p. Henryk 
Szmitt. Nauczyciel bardzo pochlebnie wyraził się
0 wszystkich uczniach, mówiąc, iż spragnieni są 
nauki jak głodni chleba.

—  W ie c z n y  k a l e n d a r z  ś c i e n n y ,  ru
chomy, na cześć Mikołaja Kopernika ułożony 
przez księdza Franciszka Ksaw. Głodkiewicza z 
Miżyńca, a przeznaczony na wystawę wiedeńską, 
znajduje się w księgarni Richtera, gdzie go oglą
dać można. Jest to dzieło bardzo ciekawe, z 
wielką sumiennością i w oryginalny sposób wy
konane. Pierwszy ten w swoim rodzaju kalen
darz obejmuje rachubę wedle kalendarza juljań- 
skiego, gregorjańskiego i starorzymskiego ze
Bwemi calendae, nonae i idus. Można więc
za pomocą takowego wyszukać i  obliczyć wszy
stkie daty z przeszłości i na przyszłość i spro
wadzić różne sposoby datowane na nasze dziś 
używane. Kalendarz ten składa się z siedmiu  
kół czyli wczęści z 5 stawkami i jedną dokładką. 
Z tych cztery koła ruchome. Środkowe dwa koła 
przedstawiają niebo z gwiazdami w ich groma
dach (konatellacjacb), dalej na drugiem kole znaj
dują się dwie krzyżowuice wiatrów (Wiudrose),
pierwsza niemiecka czyli morska, dzieląca tarczę 
horyzontu na 32  części, druga polska według 
zaznaczenia nieodżałowanej pamięci Wincentego
Pola dzieląca horyzont na 24  części. Wiatry od
znaczone są kolorami. Trzecie kolo ruchome o- 
bejmuje kalendarz ruski. W czwartem kole znaj
dują się dane, służące do kalendarza polskiego
1 gregorjańskiego. Piąte koło ruchome księżyco
we. Szóste koło nieruchome, święta nieruchome. 
Siódme kolo niedzielne. Dzieło to naszego ro
daka zasługuje na baczną uwagę. Twórca jego 
zamyśla napisać: „Kalendarz astronomiczno-ko- 
ścielny i cywilny." Dzieło to ma być nader 
obszerne.

—  Dziś o pół do jedynastej zostanie od
śpiewana w kościele 0 0 .  Dominikanów msza 
Witego op. 8 , pełna wzniosłych ustępów. Bę
dzie wykonaną przy współudziale najpierw - 
szych s ił muzyczuych naszego miasta.

—  Pan W ł. SI. przesyła nam pismo, z któ
rego dowiadujemy się o nietaktownem postępo
waniu pana aktuarjusza policji Kossy. Nie pier
wsza to już skarga, jaką zaniesiono na znanego 
ze zbytniej gorliwości pana aktuarjusza, który 
mając sobie powierzoną straż nad porządkiem w 
mieście, przesadza nieraz w gorliwości. Pan W l. 
SI. zaniósł skargę na p. K. przed dyrektora 
policji i spodziewa się ze strony tegoż zadość
uczynienia.

—  Na Kopcu pracuję dotąd bardzo mało 
osób 1 Robota postępuje nader powolnie, podtrzy
mywana głównie gorliwością i dłońmi kilku 
szczerych pracowników. Dalej zatem na Kopiec 1

—  N a rzecz stypendjum dla pilnych i ubo
gich uczniów przy szkole miejskiej u św. Mar
cina we Lwowie odbędzie się w niedziele i świę
ta szereg wykładów i odczytów popularnych 
(w zabudowaniu szkolnem, klasa I .)  Pierwszy 
odczyt mieć będzie p. Tadeusz Romanowicz w 
niedzielę 15. czerwca z uderzeniem godziny pią
tej po południu. Wstęp na każdy wykład po 
10 c., nie kładąc tamy dobroczynności.

—  Urzędnicy kolei Karola Ludwika ofiaro
wali onegdaj, jako w dzień imienin p. Antonie
mu Ursprungowi, dyrektorowi ruchu, który sza
nowany i kochany jest jako przełożony, piękną 
srebrną wazę na cygara wraz z przyrządami do 
palenia.

- -  Kolej Karola Ludwika postanowiła wszy
stkim urzędnikom swych warstatów, którzy pra
gną zwiedzić wystawę powszechną, zaliczyć ko
szta podróży tam i na powrót i wypłacać s łu ż 
bowe dyety. Od korzystających z tej pomocy u- 
rzędników wymaga jednak dyrekcja, aby każdy 
z nich przedłożył po powrocie sprawozdanie z 
swoich spostrzeżeń.

—  Gazeta Lwowska  z d. 14 . bm. donosi: 
Wczoraj w południe Jędrzej Dmytryszyn i żona 
jego Anna wybierali piasek z góry piaskowej 
na własnym gruncie pod 1. 6. przy ulicy św.
Wojciecha i podkopali górę tak dalece, że ka
w ał góry się zsunął i oboje całkiem  zasypał. 
N a szczęście były świadkami tego wypadku ba
wiące się w pobliżu dzieci, które dały o tem  
znać sąsiadom. Pospieszono natychmiast z po
mocą i wydobyto oboje małżonków żywych i 
tylko nieco potłuczonych.

Wczoraj wieczór zaszła w szynku pod 1. 
65 przy ulicy Zielonej sprzeczka pomiędzy wy
robnikami z cegielni pod rogatką Zieloną i wło
ścianami z Zyrawki, z powodu której wszczę
ła  się krwawa bójka między nimi na gościńcu. 
Dwóch włościan zostało pokaleczonych tak mo
cno, że musiano ich odwieść do szpitalu; prócz 
tego wyrobnicy zagrabili konie z wozem i za
brali do cegielni. Wytoczono śledztwo karne.

Z wystawy sklepowej optyka pana Bosko- 
witza skradł wczoraj niewiadomy sprawca 8  
sztuk portmonetek wykładanych kością slouiową,

szyldkretem i perłową macicą w łącznej warto
ści 25  złr.

Jan Radwan, szef stacji kolejowej w Zło
czowie zmarł dnia wczorajszego.

—  W delegacji francuskiej na wystawie po
wszechnej inżynierem jest rodak nasz, p. Dien" 
heim Brochocki.

—  Walne zgromadzenie oddziału lwowskiego 
Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się dziś 
dnia 15. czerwca r. b. o godzinie 10 . z rana 
w wielkiej sali ratuszowej. Porządek dzienny1 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgroma
dzenia. 2. Sprawozdanie z całorocznych czyn
ności zarządu. 3 . Odczyt pana Juliusza Star- 
kia o początkowem udzielaniu nauki czytania i 
układzie elementarza. 4. Wybór członków za
rządu. 5 . Wnioski członków. Zarząd oddzia
łowy Towarzystwa pedagogicznego.

—  Jeczcze Polska nie zginęła kiedy j0J 
synowie spełniają święte obowiązki, czego dowo
dem 5ta lista mężów, którzy przysłali na rzecz 
„Towarzystwa Bratniej pomocy w Paryżn", na- 
stępujące kwoty: pp. Ftiler Edward ze składek 
5 z łr ,  Moszczański Michał 5 złr., Majer Józef 
5 złr., Łukasiewicz z Polanki 10  złr., Klobasa 
Karol 30  złr , br. Konopka z Mikuliniec 5 0  złr., 
Podlewski Wincenty 5  złr., Podlewski Stani
sław 2 złr., Guoiński Aleksander 2 z łr., Skwar- 
czyński Wincenty 1 złr., Winnicki 5  złr., Bit- 
ner 5 złr. —  Razem 125  złr. wal. aastr., któ
re odsełam do Paryża.

Pieniądze na powyższy cel przyjmuje ks. 
Ufryjewicz, przeor 0 0 .  Dominikanów we Lwowie.

Z polecenia komisji pośredniczącej między 
krajem a Tow. Bratniej pomocy w Paryżu.

W iktor W iszniew ski. '
—  We czwartek 12 . czerwca o godz. po 6. 

rano, na drodze z domu 1. 33  idąc ulicą Ły- 
czakowską przez ulicę Rzeźbiarską i Piekarską 
do ogrodu A. Klimowicza, zgubiono pulares z 
pieniądzmi —  papierami wartościowemi i notat
kami, kartami wizytowemi właściciela J . Z., li
stem do p. Kazimierza P ... z Pragi, dniem pier
wej nadesłanym —  rzetelny znalazca jako na
grodę odbierze tam znajdujące się pieniądze —  
byle resztę tych effektów oddał właścicielowi na 
ulicy Łyczakowskiej 1. 3 3 .

J a n  Ż ółkiew ski.
—  Mianowania Cesarz mianował starostę 

powiatowego I. klasy Edwarda Strassera w Czer- 
niowcach radcą rządowym przy tamtejszym rzą
dzie krajowym. Minister wyznań i oświeceni* 
zamianował nadzwyczajnego profesora filozofii 
prawa i prawa narodów na uniwersytecie w 
Krakowie, dr. Franciszka Kasparka, członkiem  
tamtejszej komisji egzaminacyjnej dla teoretycz
nych egzaminów rządowych oddziała umiejęt
ności politycznych. Minister spraw wewnętrz
nych mianował koncepistę namiestnictwa Edwarda 
Góreckiego sekretarzem namiestnictwa.

—  Ogłoszenie. W c. k. wyższej szkole 
realnej we Lwowie odbywać się będą egzamin® 
prywatne z II. półrocza bieżącego roku szkolne
go w dniach 30 . czerwca, 1. i 2. lip ca ; pise
mne egzamina dojrzałości w dniach 24 ., 25.,
26 ., 27 . i .  28 . czerwca, a ustne egzamina doj
rzałości rozpoczną się z dniem 9. lipca r. b. 
Lwów d. 13 . czerwca 18 7 3 . Z dyrekcji c. k- 
wyższej szkoły realnej.

Pokłosie z pobytu cara w Wiedniu- 
Wiedeńskie i inne austrjackie dzienniki milczały  
podczas pobytu cara w Wiedniu a nawet poda
wały bardzo przyjemne dla Moskwy artykuły  
wstępne i artykuliki. Dopiero po wyjeździe cara 
rozwiązały się im usta i przytaczają rozmaite, 
ciekawe szczegóły. Zbieramy co ciekawsze. Car 
z Warszawy chciał już wrócić do Petersburga, 
narzekając, iż jest chory. Lecz jakoś tym dwo
rakom, co ukartowali z Bismarkiem te odwie
dziny, udało się dowieźć cara aż do Gaenserndorf. 
Od Warszawy aż do Przyrowa car spał. Jako 
przyczynę wstrętu cara do podróży wiedeńskiej 
podają pe3zteńskie dzienniki, iż  czy w skutek 
jakiejś przepowiedni, czy w skutek przywidzenia 
ma car mieć przekonanie, iż dwa razy uszedł 
szczęśliwie • przed zamachem (Berezowski, Ka- 
rakazow). lecz trzeci raz już nie będzie mu 
tak szczęście sprzyjało.

Nowa Presse pisała: „Wraz z odjazdem 
cara z Wiednia lżej odetchnęła wiedeńska w ła
dza pnblicznego bezpieczeństwa. Nie mogą so
bie dość naopowiadać i nawyrzekać w kołach 
naszej miejskiej straży konnej i pieszej, jak  
ciężkie nałożono jej obowiązki podczas pobyto 
cara w Wiedniu, a i publiczność niepodobna aby 
nie dostrzegła była przez ten czas dziesięcio
krotnie pomnożonej czujności policji. Zdawało 
się, jakoby na wszelkich punktach, na których 
miał się ukazać Aleksander n . ,  policja jakby z 
pod zieny nagle w yrastała; cale zaś zastępy 
straży bezpieczeństwa zalegały miejsca, do któ
rych car zbliżyć się pragnął. Całe to postępo
wanie policji dawało na ulicach i miejscach pu
blicznych przedsmak jakoby stanu oblężenia. 
Zdawało się, że hasłem z ust do ust przelatu- 
jącem tej nieustannie uwijającej się zgrai było: 
„jeden jest tylko, którego szukamy —  zawsze oU 
jest w pobliżu, a wiecznie daleko..." Tego nie
gościnnego tematn tak długo nie chcieliśmy po
ruszać, dopóki car bawił między n am i; wraz * 
jego szczęśliwym odjazdem z miasta, z nietkniętą 
przez j .kiego szaleńca koronowaną jego głową, 
czujemy się upoważnieni do przypomnienia so
bie szczególniejszego usposobienia, panujące#0 
tu w dniach ostatnich.

„Wystraszone otoczenie cara nie lękało si? 
dla niego zamachu z ręki moskiewskiej, lec? 
niespożyta nienawiść Polaków, ów piekielny d0' 
mon, wiecznie mu towarzyszący, przerywając? 
niepokojem carowi sen nocny, stawia mu wieczni0 
przed oczy przerażający obraz białego orła, trze
pocącego zakrwawionemi skrzydłami. Wśrś® 
odgłosu trąb, dumnie brzmiących za jego przy  
byciem, wśród rozgłośnych okrzyków hurra, kt<5' 
remi go gawiedź przyjmuje, słyszy on zaws*0 
jeden tylko ton, słaby, zdradziecki ton ostroż
nego naciągania kurka zabójczej broni, któr* 
właśnie celuje ku niemu polski m ściciel. Zd*' 
wałoby się, jakoby ucho carskie ustawicznie m0' 
jako podsłuchiwało tego tonu, jakoby oko monar
sze ścigało niejako jego kierunek. Kto widzi®* 
cara wchodzącego do wielkiej loży dworskiej, P0' 
nurem, zamroczonem, wylękłem obliczem spog^' 
dającego ńa świetny zastęp gości wystrojony® 
galowo w nowym naszym gmachn Opery, ^ 0 
przypatrywał się pilnie monarsze, ten zauważ®" 
że surowe jego oblicze rzadko na chwilę się 
pogadzało, i że myśl jego daleko odbiegł® 
dźwięków muzyki, ten uwierzył, że duszę kor0' 
nowanego męża toczy demon i w każdą ®z® f  
rozkoszy, którą mu w gościnie podają, w*e 
nieprzeliczoną ilość poryczy."



{ n r n f t p s  prawdziwy angielski, 
BZ(“p(‘ Ilia  lit  okrągłą i długą (Scierniankę)

* otrzymał' świeży transport i poleca 2486 4—?

Główny Skład Nasion

TEOFILA ŁUCKIEGO
przy placu H alickim  1. 14 obok Banku hipotecznego.

Pasy maszynowe, najlepszej jakości,
Sukna bernardyńskie i bundy, tudzież 
Skór różnych gatunków, Kozolisów i Likierów utrzymuje 

skład komisowy z fabryk Alfreda hrabi Potockiego.

t t  , !
c°ż moja gwiazdeczka znowu za chmury się 

łłie - • kryje ?
Piyśli o tem, że ja ostatniem tchnieniem 

Ja w  Życia żyję, —
” iem o tern, żem nędzne stworzenie, co do 

11  Gwiazdy wzdycha;
p  ez Jej litośnego promyczka pomału usycha;

®r&eć jest mem przeznaczeniem, ja nie lękam 
L się śmierci ;

umrzeć się hoję w Twem sercu i w Twojej 
jj; , pamięci;
q ®ctlcesz mówić osobiście, o to mów pisemnie, 

0 Oię błaga, o to Cię prosi, Twój przyja
ciel wiecznie i niezmiennie.

Księgarnia F. H. Richtera we Lwowie

Plan Wiednia
a vol d’oisseau 

8 0  cent. 
z przesyłką pocztową 84 ct.

, oprócz tego znajdują się na składzie wszel- 
:ie przewodniki, plany, opisy i mapy dla nży- 
tku w podróży. 2484 2—?

j D&a zaszczyt niniejszem uwiado- 
] ta ić , że z powodu wielkiego po- 
] Pytu, swoją fabrykę znacznie po- 
j W iększył, w skutek czego będzie 

* po łożeniu , dostarczać swoje, 
j Wszędzie znane i wsławione wy

roby, po renach najtańszych. Skład 
i znajdywał się dawniej przez 8 lat, 

Stadt, Tuchlauben Nr. 5, teraz zaś 
i Połączony z fabryką we w ł a s n y m  
|  Z a k ł a d z i e  w e  W i e d n i u ,  
j W a h r i n g ,  A n t o n i g a s s e  W r. 
j 4 4 .  Dostać się można do mojej 
|  fabryki za 12 ct. jadąc omnibu- 
j 8em z miasta Freiung, przez W ah- 
j r ing , Kreuzgasse w 15 minutach. 
1 2534 1—12

"W ydział centralny  
jJWarzystwa wzajemnej pomocy Oficjali- 

prywatnych jest w możności nastrę-
e*enia

Oficjalistów
* tdżnem i k w a lif ik a c jam i.

Bliższe szczegóły mogą być na łaskawe 
R w a n ie  podane w biurze Towarzystwa Nr. 5 
Bca Akademicka we Lwowie. 2044 12

We b w o w ie  w aptekach pp. P .  
M ik o lascha  i R u c k e ra  w K ra
k o w ie  w aptekach pp. J. Trauczyń- 
skiego i W. itedyka ; w B r o d a c h  w apt. 
Pp. M. Knllak i Franzosa. 1842 11—?

liczący la t 27, kawaler, obznajomjony _ 
spodarką lasową, poszukuje posady leśniczego 
przy większym lub mniejszym obszarze lasu. 
Ares: tfc. 8 . G .  w Zbarażu. 2544 1-3

O r y g in a l n e

Wina zagraniczne
l i k i e r y

p o  m a s i e  k o n k u r s o w e j
sprzedane będą po najtańszych eonach pod 
gwarancją za ich prawdziwość, we wielkich

St. Julien, St. Estćphe po . 1 zł. 2:
Cbateau Margeaui . . . .  1 „ 71
Chateau Lafite lub Larose . 2 „ 51 
Mosel-Brauneberger, Liebfran-

mileh, Nierensteiner . . 1 „ 2
Markobrunner ..........................1 „ 5
Rudesheimer lub Hochhuimer 2 „ -
Muscat Lunel lub Frontiguan 1 „ 2
Malaga, Madeira, Sherry (stare) 2 „ -
Cognac fiin Champagne . . 2 „ -
Bene lictine */9 flaszki . . . 2 „ -

n cala flaszka . . 4 , 5
Marascbino l/„ flaszki . . .  1 „ 5

„ wielka flaszka . . 2 „ 5
Heidsieck & Comp. Monopol 3 „ 5
C K c ą n o t .....................................3 „ 2
Szampany: Moet eremant rose 3 „ 5
Aubertin eremant rose . . 2 „ 5
Mum i C.........................................3 „ -
Ocet winny, Iszej jakości wiadro 6 „ -

n » n » '5ut- — » 2
Oryginalne piwo Klein-Schwe-

chater we flaszkach: Lager — „ 2
marcowe — „ 2  

wraz z flaszkami. Skrzynie i flaszki pi 
mują się napo wrót. 2538 1 —

Wysyłka uskutecznia się od 2 flaszek 
począwszy za pobraniem.

A l e i . .  F l o c h ,
W i c u ,  B dekerstra sse  N r. 8.

Młody człowiek, Wieś Kokuszka

Wielki wybór książek
n a  p r e m i a

w gustownych oprawech
546 polecają 1—

księgarnie
KAROLA W ILDA

we Lwowie i w Stanisławowie.

w obwodzie Sandeckim L§ mili odległa od bu
dować się mającej koleji' Lelnchow-Tarnów, 
obejmnjąca 130 morg. ornego pola, 20 morg. 
łą k , 3 morg. ogrodu owocowego , 180 morg. 
lasu — tndzież ta rtak , młyn i propinację, 
jest pod korzystnemi warunkami od św. Jana 
na czas dłuższy do wydzierżawienia lub do 
sprzedania. Bliższych szczegółów udziela wła- 
iciciel na poczcie w Jaśle. 2510 2—3

Syrop z chiny i żelaza

zimę dnżo wytrwalszy, wcześniejszy 
zbiorn , i wydatniejszy od zwykłego , rów 
cześnie i w tym samym gruncie siany co z 
kly, dwa tygodnie pierwej kw itł i je s t o wiele 
ładniejszy.

. . . »  f 1 1 łT » ł I T T T  ^  Zamówienia wraz z przesyłką należytościPP. ©RIMAUL I: CK C. licząc na dworcu w Tarnopolu po 15 złr. za 
aptekarzy w Paryżu. ;)50 funt. i l  złr. za worek, przyjmuje Z a -

Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki L’f Jł d  e k o n o m i c z n y  w I ł a w c z u  pt. 
posiada sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane'1* ^ 0 *®- Mmejsim przesyłki jak 75 funt. 
organizmy i zasila krew zubożałą. Zalecany!*'" " ,0 Pr7'M vłta '  w

z najznakomitszych lekarzy, skutknje prze- 
bladaczce , wycieńczeniu, nieregularności 

perjodycznych odpływów, zapobiega tym gwał
townym boleściom żołądka, którym kobiety 
zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada się 
do rozwojn organizmu młodych pan ien ek ,po 
budza apetyt, u łatw ia traw ien ie , przepisuje  
się dzieciom lym fa tycznym , powraca ciału  
świeżość i jędrność naturalną.

Dostać można we Lwowie w składzie mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolascb , i w apt. pp. 
Beisera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J  Trauczyńskiego i W. Redyka. W 
Brodach w apt.p. Franzos. W Rzeszowie w apt. 
p. Schaiter. W Warszawie w składach mat. apt. 
tp. J. Mrozowskiego, Ferd. Agg. Gallego i Lud. 
Spiessa. 1838 26—28

uskutecznia. Przesyłka nastąpi 
lipca — w razie klęski gradowej pienią

dze zwrócone będą. 2474 3—3

/.u habeu nur bei mir selbst oder bei Gf. Ullricli, Wh-ti. Judenplatz Nr. 9. 
P r e i s :  i/, Kiste fl. 20; */* Kiste fl- lO 1/^ ; ’/4 Kiste fl. 5 1/,.

E rfiiu le r  des Restitutious - Fluid und G rfiu d e r der Fluid- 
Heilmetbode. W ien , I I .  B e z i rk , Schiflam tsgasse 14.Carl Simon,

POKOJE
bardzo elegancko umeblowane i z 
całym komfortem urządzone, są

każdego czasu
podczas W ystaw y światowej do wy
najęcia po zw yczajn y ch  cenach u

Ludwika Houdl,
we W iedniu, Stadt, Kolowratring 3.

IGNACY KRAUS,
notarjusz w Sokalu,

poszukuje ‘2508 3 —3

p o m o c n ik a ,

Dentysta-Magister
z W ie d n ia

J M . C r r f i n z e l d
obecnie zamieszkały przy ulicy Halicko-Wekslar- 
skiej, gdzie handel btawatny p. Wojczyńakiego 
w p raw ia  Z ęby  po 2 i 3 złr., Szczęki 

po 40 do 60 złr. ua sposób amerykański. 
B 6 I zębów  nchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku
tecznie i pod gwarancją. 2157 11— :

JYtein weltberułim tes
I Ł  e s t i t u t i o n s - F l u i d

2041 11—13

Handel galanteryjny
F E I i e i S f f i l  E H R L łC H A

w e L w ow ie, w R y n k u , ró g  H a lic k ie j  u lic y  N r. 22 , 
ma zas/.czyt niniejszem donieść Szanownej Publiczności, że otrzym ał

Z  B e  x* l i n a

w największym wyborze zupełnie nowe hafty
zaczęte, gotowe i mondorowane,

ja k o to : przeszło 200 sztuk poduszek zaczętych powleczonych i  gotowych, 
różnemi najnowszeml ściegami na kanwie, Peneloppe, Jen ry  i na suknie, 
robotą aplikacji , dyw any Antipedjum  , Ornaty, ■ Stu ły , Lambreguen, 
dzwonlcociągi kosze ścienne , szelki, czapki, pantofle i trzewiki, podstawki, 
drzym ki, torby myśliwskie, pasy do strzelb, bordury do dywanów i fotelów, 
na ręczn ik i , wiszadla na suknie  , klucze i  zegarki, na pu laresy i  tytu- 
nierki, znaczki do książek, naciski do obcierania piór, mapy, w idoki itd . 
J .ik o  też  przybory do haftu, t. j. prawdziwa berlińska włóczka, 
łu t wiedeński 24 ct., filozella, pętla, sżnelka, jedw ab kordonkowy, haczki, 
wałeczki stalowe, kościane i drewniane. 2542 1--3

Z łocen ia  ^ p rn w jn c j i  w ypełn iono  b ę d ą  o d w ro tn ą  p ocztą .

Podróż do Wiednia i napowrót z Sdniowem mieszkaniem tylko 37 zł. 84 c.

Wystawa światowa 1873.
W dn. 11., 21. i 28. czerwca 5. g. 5 m. rano odchodzą pociągi wyst. świat, 
ze Lwowa i kosztuje podróż razem z Sduiowem osobnem  po
m ieszkaniem  i przewodnikiem z protekcyjnemi bonami —  jak  następuje : 

I II . klasa 1 osoba 45 złr. 84 ct.
zatem od jednej osoby tylko 37 z łr .  84 cut.

56 78
a zatem od jednej osoby tylko  48 ,,

D la  życzących sobie tylko pomieszkania, będą książeczki kuponowe 
dni z niezw ykłem i protekcyjnemi bonami po cenie:

4 dni 1 osoba 15 z ł r . ; 2 osoby 22 zIt. ; 3 osoby 29 złr.

78

Przyjm ują się także zamówienia 
na każdy przeciąg czasu.

103
pomieszkania wszelkiego rodzaju i

K s i ę g a r n i a  F .  H .  R I C H T E R A
jeneralna Ajencja dla Galicji i Bnknwiny centralnego binra wystawy światowej 

dla przejazdu i mieszkania w Wiedniu, która także na wszelkie zapytania 
-? z prowincji odwrotną pocztą odpowiada.

M agazyn towarów bław atnyck
Z y g m u n t a  S t e i f a

Ulica Jagielońska Nr. 2,
otrzymał na teraźniejszą porę z pierwszorzędnych fabryk francuzkick i saskich

Bareże, Źakonety, Batysty, Muszliny, 
Perkate, kretony, Płótna

( n a  s u k n i e  d a m s k i e  d o  p r a n i a ) ,

M a t e r j e  j e d w a b n e ,  p ó l j e d w a b n e
w różnych kolorach,

Mohair, Ecrii, Soie Croisee, Toile Eerii, 
Suknie odpasowane w  pudełkach z kapeluszami,

Chustki, Szale, Szale francuskie,
Ogromny wybór dywanów, dywaników,

S akn a  na po d ło gę ,
2548 poleca takowe 1—2

p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .

Świeżość i zdrowie cery
niczem łatwiej osiągnąć nie można, jak używaniem toaletow ego i k ąp ie low ego  
m y d ła  s łod ow o -ż io ło w ego  J a u a  H oflu , jako to m in iste r sk a rb u  b a ro u  
T . d. B e y d t  zaświadcza. Pańskie mydło słodowo-ziołowe jest wyrobem tak wyśmienitej 
jakości, jakiego dotychczas jeszcze nie posiadałem; również moja córka jest nim nader zado
woloną. Tak też wszystkie pańskie wyroby stodowe nie pozostawiają nic do życzenia i t. d.

Lekarz pułkowy Dr. Stark w Coslau pisze: Toa le tow e m y d ło  s ło d o w e  znosi 
przy dłuższem użyciu — liszaje, piegi, i wyrzuty skórne, goi także kruchą i popękaną skórę. 
Również korzystnie działa m y d ło  k ąp ie low e  w kąpieli letniej, na skrofuły, zmiękcze- 

kości, wychudnięcie dzieci, liszaje i wyrzuty naskórne. — 2188 2—?

Skład centralny we W IEDNIU, Kolowratring Nr. 3.
‘ Jedynie prawdziwe we Lwowie u panów Piotra M i ko  l a s .  

Zygmunta Ruckera, A. Beisera, St. Markiewicza W Zaleszczykahh u p. ( 
Sternlieb. W Drohobyczu u p. A. H. Żupnika. W Przemyślu n p. M. Kozłow 
skiego. W Skale n p. Szymona Tiinenblatt. W Skolu u p. Mojżesza Lipsebiitz 
W Stryju n p. Zygm. Drągowskiego. W Cieszanowie u p. Chiel Potascber 
W Baligrodzie n p. Samsona Meisels. W Nowym Sączu u p. B. Korbla. W Jaro 
sławiu u pana A. Bohusz, apt. W Zbarażu u p. Feuersteina.

Bank ubezpieczeń życiowych, doźywociowych i na wypadek szwanku.
Kapitał akcyjny 1,000.000 złr. wal. austr.

Bodzajo ubezpioczeń: «) Lbepieczenie kapitałów lub rent na wypadek śm ierci jako spadek albo też mieszane płatne i za życia, b) Ubezpie
czenie na dożycie ,  jako zaopatrzenio na starość lub posag itd . c) Ubezpieczenie rent, dożywocia, pensji itd. d) Stowarzyszenia wzajemne spadko* 
biercze, jako  wyposażenie dzieci w 13. grupach, e) Ubezpieczenie na wypadek szwanku doznanego na ciele przy pracy w kopalniach, fabrykach itd. służbie 
przy kolejach, lub podróży koleją lub okrętem.

Taniość premji, wiele nadzwyczajnych ułatwień i korzyści, jak ó te i liberalne warunki ubezpieczeń, a przytem wszel
ka gwarancja przez znaczne fundusze, rzetelną adm inistrację i znakom ite fachowe kierownictwo polecają bank teu, jako najlepszy do 
korzystnego ulokowania oszczędności, w celu uzyskania znacznych kap itałów . ^ ^ 3  jfo  ( J j ^  KPatOW, M W W  1 M M

1899 19—36 j .  j£. LEWICKI, Biuro we Lwowie: płac Trybunalski, róg nlicy Teatralnej 1. 16.

Zum Mozart
założony w r. 1860 w Wiedniu, Stadt, 

Freisingergasse Nr. 4.
„G odło handlu44

Tanio sprzedawać lecz często.
Najnowsze m aterj j na suknie damskie, 

S z a le  i c h n s t k i  n a  p o r ę  w io s e n n ą  
w wielkim i w yborze.

W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D  

czarnych materji.
Wzory franco. 2036 10—?

Schm óllinger <& E ubock .

MAGAZYN
sukni męzkieh

fjeiratlia & ^einlierEera,

w e  "W iedniu,
S ta d t, H im m elp fo rtgasse  N r. 11,

w pobliskości Stadttheater,
utrzymuje wielki wybór sukni wszelkieg0 
r°dzaju po zadziw ia jąco  tan ich  
cenach. 2497 4—12
Piękne ubranie . . zł. 18 
®*iękny iberzieher ,, 11
®*iękny surdut (liistre) 5

Za dokładne szycie i eleganckie fasony 
każdego ubrania gwarantuje się, a su- 
“Uie, któreby się nie podobały, będę 
b0z przeszkody napowrót przyjęte. Za
mówienia z prowincji wykonują się rze- 
Z0luie i rychło. Stare suknie wymioniane 

?dą za nowe. W zo ry  m aterji, cen- 
UĄ4 i objaśnienia co do miary przesy
c ą  się bezpłatnie franco.

Z pełnem uszanowaniem

Neirath &Weinberger
k r a w c y ,

*6 Wiedniu, Stadt, Himmelfortgasse Nr. II,
w pobliskości Stadttheater.

Fabryka machin
w  B r i g i t t e n a u

M. Schimmelbnsch we Wiedniu,
utrzym uje ua składzie gotowe maszyny parowe w sile od 3  do 50 koni, 
Kotły parowe z blachy styryjskiej w rozmaitych wielkościach i objęto- 
ściach, maszyny do pompowania, pom py parowe, rezerwoary 
do wody i spirytusu itd. itd. 2384 7 10,

Główny skład

Trumien metalowych
w  łiandln

A. Faliszewskiego
ulica Franciszkańska w Przem yślu

32 6— 8 po cenie złr. 7 .50  i wyżej.

Magazyn Strojów Damskich 
ZYGMUNTA STEIF

ulica Jagiellońska Nr. 2
otrzym ał nowy transport 2547 1—?

gotowych Kostiumów
N  z fabryk francuskich , berlińskich, kostiumy z lekkich m aterji wełnią 
N  nych od 25 do 100 zł., kretonowe podróżne od 15 do 30 zł., bareżowe N  
C  od 15 do 45 zł. ty
L Mantyle, Zarzntki, K aftaniki, Dolmany, V

Wetmant, Ubrania ranne, Płaszcze kąpielowe, Płaszcze 
2  podróżne, i od deszczu. ^

s s
1 deszczu.

Wszelkie zamówienia wykonują się w jak  najkrótszym  czasie.

Wszystko po cenach umiarkowanych.S  
S

WYSZCZEGÓLNIENIA 
NA następujących 

WYSTAWACH ŚWIATOWYCH: 
PARYŻ 1839, 1844, 1849.

3 ZŁOTE MEDALE.
LONDYN 1851. PRIZE MEDAL. 

PARYŻ 1855,
WIELKI MEDAL HONOROWY.

KARLSRUHE 1861,
ZŁOTY MEDAL ZASŁUGI.

LONDON 1862,
2 MEDALE FOlt EYCELI.ENCE.

PARYŻ 1867,
HOSS CONCOURS.

F A B R Y K A  
W PARTŹU I KARLSRUHE.

GŁÓWNY SKŁAD
DLA AUSTRJI

W I E D E Ń
HeMM,

A L F Ę

n i d e I

n a c z y n ia  s t o ł o w e .

ZASTAWY NA STÓŁ 
SERWISY DESEROWE.

PRZEDMIOTY
WYŁĄCZNIE DLA KAWIARŃ, 

HÓTEL1 I PAROWCÓW.

Naszymi reprezentami dla Lwowa są panowie J .  O s t r o w s k i  i  s y n .

Filia c. k. uprzywil. austr.

dla handlu i przem ysłu w e Lw ow ie ,
wydaj® ocl 15. stycznia 1873 r. zacząwszy

ASV(«\ATV KASOWE
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
5 ^  procentowe za 14 v v
6 procentowe za 30 „ „ 1890 11-?



Podziękowanie.
W krytycznem zostając położeniu z porodu  

kłopotliwych interesów, udałem się do domu 
załatwień interesów pieniężnych Wgo Pana 
W . 8. W ilczyńsk iego  we Lwowie, przy 
ulicy Sykstuskiej Nr. 8, powierzając temuż 
całkowite ich uregulowanie. Znalazłem tam 
zdrową radę i upragnioną pomoc przez ener
giczne zajęcie się i wyrobienie pożvcżki ban
kowej na moją realność; dlatego poczytuję 
sobie za obowiązek obywątelski, publicznie po
dziękować i każdemu w podobnem_ położeniu 
się.znajdującemu, Dom ten jak nąjlepiej polecić, 

Lwów w czerwcu 1873. 2473 3—3
Dranciseek D ylewski.

G o r z e l n i k
z kaucją,

, teoretyczne i praktyczne wiadomości posiada
ją c y , jak najdokładniej obeznany z prowadze- 
' niem maszyn parowych, zarządzający od d łuż
szego czasu pierwszorzędnemi gorzelniami pa- 
owemi w Wiel. Ks. Krakowskiem i Szląsku, 

„ kąd może się wykazać chlubnemi poleceniami, 
poszukuje od św. Jana w Galicji lub za gra- 

I ni ca odpowiedniej posady, za wynagrodzeniem 
stałem lub tantyjemą- — Bliższe objaśnienie 
udzieli Wny Iwanicki we Lwowie w Rynku 
Nr. 6, kamienica Ks. Poninskiego. 2513 2—3

Koncertowy fortepian
doskonałej konstrukcji, z angielską me 
chaniką, z drzewa palisandrowego, 
szeroką p ły tą  metalową, z poczwórneni 
Żelaznem wiązaniem, kapitaster, jest z 
powodu od jazdu , za słuszną cenę do 
sprzedania, przy ulicy Kurkowej pod 
liczbą 3 na I. piątrze. 2513 3 - q

Niżej podpisany oświadczam szanownym 
.ościom miejscowym i podróżującym, że z 
dniem 15 czerwca 1873 otworzyłem nowo i 
rządzony z najlepszą usługą

Hotel w Stanisławowie,
oraz restaurację i kawiarnię; Gościnne pokoje 
od 35 do 80 ct. najwyżej. 2526 2—3

Steier, dzierżawca hotelu 
Europejskiego w Stanisławowie.

Poszukuje się

praktycznego i wykształconego
G O S P O D A R A Z

którenbv mógt zarazem polską i niemiecką
korespondencję prowadzić za sekretarza.

Bliższą wiadomość udzieli Zarząd dóbr 
Olszanach koło Przemyśla. 2499 3—3

Polecamy nasz dobrze

zaopatrzony skład

NARZĘDZI i MACHIN
ROLNICZYCII

tak własnego wyrobu, jakoteż zagrani
cznych i nasz dobrze urządzony

Warstat mechaniczny.
Własnego wyrobu utrzym ujem y: 

P łu g i  różnych konstrukcyj. 
S iew ia rk l (Yictoria Drill).
B rony .
M łó ca rn ie  do kukurudzy.
W a łk i  do rozbijania grudy (Ringel- 

walzen) itd.
Przy wyrobie machin zwracamy uwa

gę naszą szczególnie na to, że takowe sil
nie i odpowiednie do stosunków tutej • 
szych są urządzone. 1931 11—?

Lamentom i C leients
w Czerniowcach. 

Wyłączni zastępcy fabryki
R. Hornsby & Sons

Grantham w Anglii.

O g ł o s z e n i e .
Szpital powszechny we Lwowie po

trzebuje znaczną ilość m asła świeżego, 
dobrze wyrobionego. Mający dobre m a
sło do zbycia, zechcą się zgłaszać w 
czerwcu i lipcu do Zarządu rzeczonego 
szpitala, który po sprawdzeniu gatunku 
i przeważeniu m asła ; za każdą dosta
wę natychm iast ugodzoną należność 
wypłaci. 2457 6-12

Z  Zarządu  szpitala powszechnego, 
Lwów d. 30. m aja 1873.

Feytona. Fey tona.
Sławny środek am erykańsk i nam ierza

ją c y  na tychm iast każdy  ból zęba!

Lilionese 3  wL, -
nfi tżĄm  stkie nieczystości i zmarszczki- 

na twarzy, leczy skrofuły, li- 
szaje i ostudy. Środek zagwa- 

--  rautowany. We Lw owie pra
wdziwy do nabycia jedynie w aptece pod 
opatr-znością J a k ó b a -k e ls e ra .  2432 3—H

W a ż n e  d o n i e s i e n i e !

JAN BAŁKO,
poleca swój od 80 lat we Lwowie istniejący, 
w salach własnego domu pod 1. 2s(t , najwię

kszy dotąd i zaszczytnie znany,

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w ,
Pianin, Orkiestrjouów

innych instrumentów najznakomitszych iabry- 
kantów krajowych i zagranicznych, których 
instrum enta w przeciągu 30 lat, co do me
chaniki, trwałości i doskonałości wypróbował

z gwarancją na 5 lat o 10 % 
niżej cen fabrycznych.

Listowne polecenia za nadesłaniem połowy 
ceny kupna a uiszczeniem drugiej połowy przy 
odbiorze kupionego instrumentu uskutecznia 
jak najrzetelniej, punktualnie i sumiennie.

Przyjmuje także stare instrum enta w za
mian, tudzież do reparacji i pożycza in stru 
menta wszelkiego rodzaju za umiarkowanem 
wynagrodzeniem. 2029 9-10

Właściwe

kupien ia  na jlepszych  i na jtańszych  
zegarków  u

P h ł l i p p  F r o m m
U hrenfabrik, 1964 11— 12 

Kothenthurmstrasse 9, 
gegeniiber der Wollzeile.

W u T b lk l*  z e g a rk i n a  s e k u n d ę  re g u lo 
w ane  sp rz e d a ją  s ię  za  S le tn lą  g w aran c ją

Srebrne zeg r̂ki.  ̂^

ztul. damasc. wskazówkami

podwójna koperta i krt. łańcuszkiem. 
1 Remonler „Frince of Wales-oszkł.

srebrny ręmonter b̂ez klnczykâ i 

srebrny Ł remonter z podwójną k

Złote zegarki damskie.
Zloty zegarek Nr. 3 z długim łańc

Złoty cyli
any z dł. iaui

k°Pea msk: ł c
i łańcuszkiem na szyję . .
Damski remonter Nr. 3 . . . 
ito. z ilyaraentami i pod w. kopę

Złote zegarki męzkie.
, „ l podwójną kopertą

inontery, chronometry i z podwó.

Zegary pendułowe z 5letnią

zenośne zegary dla kontroli, przy. 
rzad ank owy, najlepszego dotąd
istniejącego system u..................

erki grające. • ..................

W arszta t
do

reperacyj.
Stare zegary, poczęici drogie 

fflpamiatki familijne, przyjmują sit
7o 't t Ł

3,5  d. to zł.

Listowne zlecenia
»ałatwiftj« ai<? za pohrnniem  poe*towera 
l«b za nad esłaniem  gotów k i w Zł. godzinach.

*tkV*
fcyc*ę

P h ł l i p p

Fromm,
Uhrenfabrikant,

f i o t h e n t a r m s t r a s s e  9,
H ien .

Proszę sobie dobrze zapa 
miętać adres.

Wscy .( k ic h , którzy nowe zamienić sobie iycza 
W seystk lch , którzy stare na nowr "
.nie żrezn, raczą się udać do mojej fi,

Nadzwyczajna skuteczność mojej metody inhalacyjnej stwierdzona 
ponownie przez uznanie lekarskie

b a l s a m i c z n o -  r o ś l i i i n o - m i n e r a l n y c h

Preparatów inhalacyjnych
przeciw  słabościom organów oddechowych.

Friedrich Koltscharsch, apt. w Wiener Neustadt.
Racjonalne leczenie zapomocą wdychania środków  

medycznych, używane bywają z w ielkiem  powodzeniem w 
c. k. szpitalach powszechnych w W iedniu, niem niej przez 
w szystkich znakomitych lekarzy w kra ju  i  zagrani 
to słabościach kokluszu i kaszlu katarowym  u dzieci, 

dzie ł w słabościach k rztan i, szyji, p łu c , suchot (tuberculosis) astm ie, krwatoienie orga
nów oddechowych, pieczeniu w piersiach , zgadze i słabościach nosowych — Również za 
leca dr. prof. N i e m a y e r  w Magdeburgu w swoim dziele „Płuca" skłonne do inihalacji

C e n y : A parat in h a la c y jn y .......................................................................3 zlr. 50 c.
Preparaty balsamiczno-ruślinne ) na 20  1 zlr. — „

„ roślinne ) w d y c h a ń ........................1 zlr — „
B ro szara ............................................................................................— „ 30 c.

Bliższe objaśnienia o sposobie użycie inhalacji zawiera broszura przez d r .  C . C * u . 
b e r k a ,  sekundarjusza w c. k. powszechnym szpitalu w W iedniu Kohlmarkt Nr. 3 ordyn. 

’ - ' od 4. do 6. godz. Tamże dostać można aparatów. W y s y ł k a  z a  z a l i c z k i
n b  p o b r a n i e m  p o c z t ą  u s k u t e c z n i a  s i ę  r y c h ł o  p r z e z  p o d  
o.
Friedrich Koltscharsch, Apotheker in W iener Neustadt.

e Lw o w ie , E rn esta  Stoch

Szanowny Panie!
Przyszlij mi pan odwrotnie za pobraniem pocztowem 4 flaszki balsamiczno wegetabil. 

preparatów do wdychania, które mi w inojej praktyce są bardzo skuteczne.
Żmigród w Galicji 3. lutego 1873. Z uszanowaniem

2076 6 —b Med. dr. W ito ld  de  K u lczyck i, lekarz miejski i sądowy.

Dla jadących na wystawą światcnvą
d o  W  i e d n i a .

Pomimo nader wysokich cen towarów fabrycznych udało mi się uzyskać u fa
brykantów 15"/0 opusztu od towarów niżej poszczególnionycb, który to  opust pole
cam moim szanownym P. T. odbiorcom :

W wielkim wyborze:
D am skie k u fry  do podróży z drzewa W aater Proff, zelazem okute nader trw ałe, 

o jednym lub dwóch zamkach zł. 5, 5.50, 6, 7, 8, 9, 10, 11 do 25 zł.
Męzkie k u fry  do podróży ł ręczne po zł. 2.50, 3, 3.50, 4 do 25 zł.
T orby  do podróży do zaw ieszenia, margarety i torby ręczne dla pań i mężczyzn 

od 1 zł. do 10 zł.
P łaszcze na  deszcz z kuucz ku  bezw oune po zł. 6, 8, 10, 11, 12, 14, 15 do 25 zl. 
Deszc/.ochrony z m aterji wełnianej, póljedwabne, jedwabne po zt. 1.50, 2, 2 /0 ,  2.75 

do 15 zł.
Z opuszczeniem 20"/, sp rz e d a ję : Binokle do podróży, także m arynarsk ie , pe rspe 

k tyw y polowe nazwane. 2460 3—?
Każdy, zwiedzający wystawę, raczy się zaopatrzyć w binokel, aby wszystkie przed

mioty dokładnie oglądnąć, jak niemniej dla zwidzenia pięknych okolic, galerji obra
zów, teatrów itp. itp. — Listowne zamówienia wykonuję z największą dokładnością.

D n o i i A i i T i r r a r  o p t y k  w e l w o w i e ,
h j  przy placu Marjackim, dom Penthera.

O e i m i ł s :

APTEKI HOMEOPATYCZNEJ
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej, 1898 ;

Piotra Mikolascha we Lwowie
D ra L utzego av K o th e n :

Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia . 8 clr. -
60

„ 80 „  .........
„ 144 „
,, 60 „ „

24
na anginę z broszurką 
od bolu zębów 

„  cholery .
D ra F . A. G U nthera  w L an g e n sa lza :

Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i

rezerwowa

60

pigułkach 15go roztarcia

C en tralnej a p tek i hom eopatycznej w L ip sku :
Apteczka o 120 środkach w płynie 3ciej i i

PIO TRA  MIKOLASCHA w e L w ow ie:
Apteczka o 24 środkach w płynie 3ciej i 6tej potęgi

K u r c z e  e p i l e p t y c z n e  (padaczkę) li
istiwnie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych D r . O. K lll ia cb , 9 

w B e r lin ie , Louisenstrassse 45. 1850 18 -7 |
Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaje w lecz:.;

GŁÓW NY SK ŁA D  „  M
I iu r t o w n y  i d r o b ia z g o w y

angielskich patentow ych

Aksamitów wełnianych E
gwarantowanych czarnych i k o lo r o w y c h .

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
lyońskich i szwajcarskich

MATERYJ JEDWABNYCH,
Gros graine , C schem re a so ie; Failles T affefas, Poult de soie, 
Sati o (A tlas) L nstrin , M a’zlin etc. et", czarnych i kolorowych po

najtańszych stałych cenach fabrycznych.

Wielki skład aksamitów jedwabnych
we wszystkich kolorach i gatunkach

w e  W i e d n i u ,
1 <& 3 vis a vis dem Oasthause t 

kopf ruckwarts der Stephanskirche.

aO“j„ taniej

Prawnie wzorem i marką przeciw naśladowaniu zastrzeżony 
ogólnie uznany prawdziwy śniegogórski

I IL O P B K  Z I O Ł O W Y ,
sporządzony z 24 najlepszych ro ślin  alpejskich, podług przepisu .lekarskiego 
dla cierpiących na piersi i płu. ą.-, na grypę, chrypkę, kaszel, ból szyji , d ła 
wienie w piersi, z^fleginieni*, ciężkie oddechanie, jest zawsze św ieżv  donabycia: 

w e LYYOWIE w ap tekach  pp Zyg. R uckera , J .  B e ise ra  i  P. M ikolascha. 

R ó w n i e ż  u t r z y m a j ą  t  a k  o 
w B ielsku  p. J . A. Stanke apt.

Bochni p. A. Kasprzykiewicz.
Brodach p. Kościcki apt.
Brzełanach  p. Żminkowski apt 
D embicy p. P. Herzog.
Gorlicach p. W alery Rogawski apt. 
K rakow ie  p. E. Stockmar apt. 
Kętach  p. Streya.
M yślenicach  p. M. Łowczyński.

, Now ym  Targu p. Kamieński.
, Przem yślu  p. Baidetscbka i Syn. 

Cena jednej flaszki 1  z ł r .  3 6

i- z y irv u j ą
w Rzeszowie  p. Schaiter.
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Stanisław ow ie  p. Tomanek.
„ S try ju  p. Sidorowicz.'- 
„ Szczercu  p. J. Pełka.
„ Sarnopolu  p. Buchelt apt.
„ Tarnowie  p. Sidorowicz apt.
„ Turce  p. M Platzek apt.
„ W adowicach p. Ant. Ulman apt. 
„ Złoczowie  p. Petesch.

ni pp. depozytarjusze utrzymują.

Plasterki od nagniotków
dr. Schmidta, c. k nadlekarza. Cena pudełka 23 cnt. w. a.

D r .  D E 1 I H A  E K S T R A K T  \ E K W O W Y
do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 70 cnt. w. a.

WODA O RJEN TA LN A  2458 1~6 ‘
dr. W altera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm. Cena flaszki 1 zlr. 5 cnt. w. a.

B A L S A M  R Ó Ż A N Y
óntrinage de Rose) sporządzony podług prof. Chaussier w Paryżu , przeciw zapaleń iom 

skaleczeniom, ranom i wrzodom. Cena słoika 1 zlr. 5 ct. w. a.

S t y r y j s k i  s o k  z r o ś l i n  a l p e j s k i c h
dla cierpiących na piersi i płuca. Cena flaszki 87 cnt. w. a.

Główny skład u „ Julius Bitner, Apotheker in Glognitz bei Wien.“

H

w pig. 30go roztarcia w pularesie

Każdy środek pojedyńczo . . •
Apteczki zawierające środki pierwotne wielkości tej samej, o połowę drożej od cen 

Proszek przeciw cholerze dr. Lutzego . .
Dr. Gunthera środek dla bydła przeciw zarazie pysk. i racicznej flaszka 
Kawa homeopatyczna dra Lutzego . • - paczka

„ „ z  żołędzi . . • */* fantow a „
Czekolada homeopatyczna . . funt
Cukier mleczny . . . . . .  „
Maczek homeopatyczny . „
Opłatki homeopatyczne . . „
Spirytus homeopatyczny . . „

DZ IEŁO  H «M E O P A T ¥C *S fE :
1. Nauka homeopatji dr. Lutzego w języku niemieckim
2. Dlużniewski: Poradnik homeopatyczny .
3. Lekarz domowy Podwysockiego . •
4. W eterynarja Dlużniewskiego, nowe poprawne wydanie .
5. Prezerwatywne środki dla zapobieżenia: zarazie bydlęcej, ospie 

owczej i wściekliźnie, przez Dra Kaczkowskiego

powyższych. 
— złr. 50 c.

C. k. iiprzyu, kolej DniestrzaAska.

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń naj
słynniejszych w eterynarzy Aglji, wyrabiane 
przez F ranciszka  J a n a  K w izdę w Kor-

neubargu,
na psią chorobę, padaczkę karcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykle choroby psow. 
Niezawodne środki zachowawcze

przeciwho wściekliźnie.
Cena jednego pudełka 1 złr. w. a.

Nie sfałszow anych można dostać
we Lw owie  a Konstantego Iskierskiego u 
aptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta Ruckera; 
w Krakow ie  u Jawornickiego, w Tarnowie  
u J. Wielogórskiego, w Stanisławow ie  w 
aptece Stechera de Sebenitz. 2452 2—12

Zapadający dnia 1 . lipca 1873 półroczny kupon obligów pierwszeń
stwa c. k. uprzyw. kolei Dniestrzańskięj, wypłaconym będzie we W iedniu po 
7  złr. 50 ct. wal. austr w srebrze efektywnie, lub też na żądanie zgłasza
jących w walucie bankowej z doliczeniem ażja podług kursu dziennego, 
w Niemczech południowych po 8 zł. 45 ct. poł. niem. wal., zaś w miejscach 
talarow ych po 5 talarów  od sztuki, ,a  m ianow icie:

w Wiedniu, przy kasie głównej Towarzystwa I. Nibelungengasse 1, 
„ Berlinie, W  niemieckim banku ,,Union / 4 

„ Lipsku, u p. H. C. Plaut,
„ Dreźnie, U pp. M. Schie, spadkob.,
„ Frankfurcie n. M., W niemieckim banku y/artościowym i we- 

kslarskim,
W Norymbergu, u p. J .  M. W erthheim ber. 25192-3

Wiedeń w czerwcu 1873.

R a d a  z a w l a d o w c z a .
(Przedruki nie będą płacone.)

o l l a  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczńości zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiogo nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zam ulenia  i za tkania  ciała, 
niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia n e rek , nerwowym bolu głowy, 
uderzenia krw i, reumatycznych afekcjuch, hysterji, skłonności do wym iotów  i t. p.

C ena p u d e łk a  o ryg in a ln ego  w raz  z przep isem  użyc ia  
___________________________  kosztu je 1 z łr . a. w.

' ó d b a  f r a n c u s k a  I  s ń LW■ V  Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we-
wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 

głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 1870 11 ¥

W  flaszkach  w raz  z przep isem  użyc ia  80 et. a. w.

tranowy z wątroby dorsza.f l f e j
A  M  Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu  lekarskiego z Bergen w Nor- 

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranow y z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut

kiem w słabościach piersiow ych  i płucowych, szkrofułach  i słabościach Rachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne  i reumatyczne, również jak i chroniczne w yrzu ty . 
naskórne.

C ena 1 flaszk i w raz  z p rzep isem  użyc ia  1 z łr . a . w.

We LWOWIE apt. A- Berliner, Z. Ruckera,
r B iałej Reichart, apt.,
,, ,, Keler, apt.,

„ Brzełanach  Adalb. Kordecki, ap.,
„ Brodach  Ed. Liska ap.,
„ ,, E. Griłunspann, ap.,
„ „ M. S. Erancos,
„ Chodu rowie '/. J. Krynicki,
„ Czerniowcach Karol de Chalbazam, ap., 

Brzozowski,
tg. !

„ Lobrom ilu  A. Grotowski, ap ,
„ Drohobyczu Kleczkowski,
„ G linianach  Hełm, apt.,
„ H usia tyn ie  Teofil Burnatowicz, 
„ J aworowie L. Lachowicz, ap.,
„ K ałuszu  Buchalski,
.. Rzaczyński,
„ Kołomyji Daw. Kramer,
„ Krakowie dr. Sawiczewski, ap., 
„ „ M. Jawornicki,

Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski.
w -Krakowie Józef Jahn,
,, ,, Józef Trauczyński,
„ Limanow ie Ant. Muller, apt.,
„ N ow ym  Sączu  Kostcrkiewiczowa, wdowa 
„ Now ym  Targu  C. Laur,
„ Podgórzu  8. Scbletinger,
,, Przemyślu  Gaidetschka,
„ „ E. Macbalski,
„ Izeszowie J. Schaitter i sp.,
„ tkolem W. Liebesmann,
„ tanisła-wowie Stechcr-Sebenitz 
„ S try ju  Z. Drągowski, apt.,
„ iuczawic E. Botczat,
„ Tarnopolu A. Mora wetz,
T. ,f  1 C. Buchelt,
„ Tarnowie W. T. A. Wielogórski,
„ Wadowicach F. Foltin,
„ Zaleszczykach J. Kodrębski,
„ Zbarażu  N. Siissermann,
„ Złoczowie  O. Fadenhecbt.

Trenczyn-Cieplice
w Węgrzech.

Od wieków znane i w całym świecie słynne Cieplice siarczane od 29 
do 32° R.

U znane i wypróbowane s k u tk i : w goścu, dnie, newralgiach, porażeniach, 
chorobach skórnych i kostnych, zołzowych i kiłowych.

Pora kąpielowa rozpoczyna się 1. maja i trw a  do końca września. 
Dla przyjęcia gości służy kilka wygodnie urządzonych wielkich hoteli 

wiele domów pry  watnych. Na miejscu .znajduje się stacja  telegraficzna i po
cztowa, apteka, restauracja i kawiarnie, tea tr, w którym  codziennie przed
stawienia, dobrze obsadzona orkiestra.

L e k a rz e  kąpielow i: Dr. S. Ventura, kroi. pruski radca zdrowia i Dr- 
Łdtoard Nagel z W iednia.

to ii-i2 Z Zarządu dóbr Jego Ekscelencji Barona v, Sina-

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


